
ZAKŁAD POGRZEBOWY

> A E T E R N I T A S <
Kraków, ulica NiBsaff&fsisa L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod now em  k ierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla m niej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela k redytu . Przeprow adza 

ekshum ację i przew ozy zwłok do w szystk ich  krajów . 
Posiada na składzie w ie lb i w y b ó r  tr u m ie n  i w ie ń c ó w  

sztucznych oraz m etalow ych.

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w  jakąkolw iek pomoc, 
m ogą jeszcze odzyskać zdrow ie, przy po­

m ocy mojej, przyrodniczej metody.
P o ra d  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sz tó w . Z naczek  na  o d p o w ied ź  za łączyć.
Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnie

Małop. Wschodnia. _______ ________

Piosenkarz Polski
d o w e ,  t a n e c z n a ,  m i ł o s n e ,  ż a r t o b l i w e  K r a k o w i a k i ,  M a z u r y ,  
O b e r k i ,  K u j a w i a k i ,  d u m k i ,  s e r e n a d y ,  P i o s e n k i  m ł o d z i e ż y ,  
p i o s e n k i  n a r z e c z o n y c h ,  p i o s e n k i  s w a t ó w ,  p i o s e n k i  d r u ż ­
b ó w ,  p i o s e n k i  t a n e c z n e  n a  w e s e l u ,  ś p i e w k i  p r z y  o c z e p i ­
n a c h ,  p i o s e n k i  d o ż y n k o w e  i  w i e l e  w i e l e  i n n y c h .  S t r o n  1 2 0 .  

D o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c j i  » R o l i « .  C e n a  1 ’1 0  z ł .

Ule  m a r n o w a ć  ®woeul
W  g p n i i l ^ l e

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n. p. Tokaj, M alagę, reńskie 

sto łow e i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. 

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wjnrobu win zadarmo

M. Pradel, Krabów, Grodzka L. I
(tam że ru rk i ferm ., p rasy , gąsio ry  i t. d.).

Wapno
budowlane i rolnicze

polecają po cenach konkurencyjnych

Wapiennilii i Kamisnisłomi Jiljusz Reiner
W KRAKOWIE.

Biuro: ul. Radziw iłłow ska 11. Tel. 4705. 
Fabryka: ul. Pychowicka, tel. 2350.

Mierniczy Przysięgły
Inż. Fryderyk Zdybalski

w Krakowie, przy uL Krupniczej L. 18, I. p.
b. geometra Okręg. Urzędu Ziemskiego w Krakowie 
wykonuje parcelacje i wszelkie roboty miernicze. 

W ydaje plany z w ażn ością  dokum entów  
u rzęd ow ych  dla sąd ów  i w ładz adm ini­

stracyjnych.

Bandaźysta
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ,
Kraków, Mostowa L. 4.

P o l e c a  b a n d a ż e  p r z e p u k l i n o w e  b a r d z o  p r a k t y c z n e  
i s k u t e c z n e  p o d  g w a r a n c j ą .  N o w o ś ć ! B a r d z o  
l e k k i e  i b e z  d o l e g l i w o ś c i  w  n o s z e n i u .  D l a  d z i e c i  
m a ł y c h  s p e c j a l n o ś ć  n i e b y w a ł a .  —  O s t r z e g a  s i ę  
p r z e d  b l a g i e r a m i  i n i e f a c h o w y m i ,  k t ó r z y  n a r a ż a j ą  

n a  p r z y k r o ś c i !

P ra k ty czn y ch  o b jaśn ień  u d z ie la m  b ezp ła tn ie .

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Numer 27. NaL poczt. opŁ rycz. D nia 1 L ipca 1928



W ojtek : A przecież ta  krow a, coście ją, Mosiek, m i 
sprzedali, n a  oba ślepie n ie  widzi...

M osiek: Ny, a po co jej to p a trzen ie?  Od p a trzen ia  
się n ie  tuczy. A w am  jeszcze lepiej, bo jak  dacie jej 
żreć słom ę, to ona  się n ie  dopatrzy  i będzie m yślała , 
że to owies...

I to racja. N a m oście stoi m ały  ch łopak i płacze. N adchodzi 
jak iś  człow iek i ipyta:

Czego tak  beczysz, m ały?
— D ziadek mój w padł tu  do wody.
Przechodzeń  zrzuca z siebie szybko ub ran ie  i sk a ­

cze do wody, szukając  za topielcem . — K ilkak ro tn ie  
daje  n u rk a , ale napróżno. W ychodzi z w ody i  po­
w iad a  do m ałego:

— N iestety, n ie udało  m i się dz iadka  odnaleść:
— Ja k  p an  m ógł odnaleść dziadka, k iedy  on się 

u top ił jeszcze pięć la t tem u.

Anegdota.
Dwóch żandarm ów  zobaczyło w  polu  człow ieka 

ze strzelbą, k tó ry  w idząc ich, p rędko  się zaczął odda­
lać. Oni m yśląc, że to k łusow nik , puścili się z a  n im  w 
pogoń. N areszcie  m yśliw y  p rędko  w skroba ł się n a  
w ierzch  drzew a. Ż an d arm i grożą, w zyw ają, aby 
zszedł, a on spokojnie w ydobyw a śn iad an ie  i je. Je­
den żan d arm  rozgniew any w d ra p a ł się za n im  i wzy­
w a, aby m u pokazał k a r tę  polow ania. T a by ła  w  po­
rządku.

— Dlaczegoś p a n  uciekał ? — p y ta  żandarm .
— Przecież w am  nie k azałem  pędzić za m ną.
— Dlaczegoś p a n  n a  to w lazł?
—• P rzecież m i w olno tu  zjeść śn iadan ie .
— Dlaczegoś p an  prędzej n am  tego nie pow ie­

dział?
—■ Boście m nie o to nie pytali.
I żan d arm i ze w stydem  odejść m usieli.

P rzec ię tn a  p an ien k a  w ierzy  święcie, że p ierścio­
nek  zaręczynow y jest kołem , n a  k tó rem  zajedzie się 
do ra ju , gdzie n iem a p racy  n i obowiązków.

Nazwisko czy imię.
— Ja k  się nazyw ali n asi p ierw si rodzice?
— Nie wiem .
— Przecież słyszałeś to w szkole ze sto razy.
— K siądz m ów ił ty lko, że A dam  i Ew a, ale n ie  

m ów ił nigdy, jak  się nazyw ali.
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Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI”

u * e  karty do gry towarzyskie] z num eram i są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w futerale. ZŁ 1.

LISTOWNIK DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów  m iłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAŃ 
na Imieniny, zaślubiny, Bóże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1-—.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o miłości 

i kochaniu itp. w objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe, piosenki ludowe, z wojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których 
każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 kart i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych cgipsko-arabskich doku­

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy- 
l-oczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zt.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzla. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika/ Powieść na tle współczesnych 

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści wysyła pocztą opłatnie za 

nadesłaniem zł. 4.—
Na wszystkie powyższe książki nałeżytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.



K r a k ó w ,  

u l i c a  ś w .  T o m a s z a

ILUSTROW ANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIL I ROZRYWCE.

P re n u m e ra ta  na rok 1928: Rocznie 12 zi, półrocznie 6‘50 zł, kwartalnie 3 '40 ; do Ameryki 2 i pół dolara
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli“ 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Adm inistracji:

Kraków, św. Tomasza 32. K o n to  P. K. O. 406.301.

Wakacje.
lóż z nas dzieci nie m a ! Nie m a ich chyba 
tylko ten, kto  ich jeszcze m ieć nie może, 
albo kom u jakoś Pan Bóg nie pobłogosławił 
i nie obdarzył go tym  przem iłem  drobiaz­
giem. Z naczna większość m a dość częslo 

n aw et zadużo tego b łogosław ieństw a Bożego i  cieszy 
się niem ... cieszy, a le  zarazem  i troszczy o jego przy­
szłość. T rzebaby k ażdem u z n ich  zapew nić ja k ą ś  p rzy­
szłość, aby k iedyś n ie  c ierp ia ło  tak ie j biedy, ja k ą  m y 
cierpim y. Ale jeszcze d la  jednego nic stanow czego się 
n ie w ym yśliło , a  tu  skądsiś  przybyw a d ru g ie  i trz e ­
cie. Ani się człek n ie  oglądnie, sk ą d  .się ty le  tego dro­
b iazgu  nab rało . Szczególniej w  Polsce rodzi się to, jak  
grzyby po deszczu. Gdyby n a m  to  ta k  p ieniędzy p rzy ­
bywało, by libyśm y najw iększym i K rezusam i n a  
świecie!

H a trudno! Choćby ta m  czasem  i Wbrew naszej 
woli pow iększała, się ta  d ro b n a  g rom adka , trzeba się 
przecież o n ią  zatroszczyć, boć to k rew  z k rw i naszej, 
kość z kości naszej. T rzeba tem u  m aleń s tw u  zapew ­
nić n ie ty lko  papu , ale trzeb a  m u  um ożliw ić 1 rozwój 
duchow y. T rzeba je w ychow ać. A dom owe w ychow a­
nie n ie w y starcza  dzisiaj. P osy łam y  więc dzieci do 
szkoły  i zdaje n am  się, żeśm y już w szystko d la  tej 
dziatw y zrobili. M ało k to  z n as  zatroszczy się, jak  się 
też ta m  w szkole ten  jego „k an iacek “ uczy, jak  się 
zachow uje? D okonaw szy tego b o h aters tw a, czekam y 
n a  koniec ro k u  szkolnego i  n a  św iadectw o. C hw ała 
Bogu, jeżeli ono jes t dobre, a le  w razie  przeciw nym  
pom stujem y... zgadnijc ie n a  kogo?... N igdy n a  siebie, 
rzadko  n a  dziecko, a  p raw ie  zaw sze n a  Bogu du ch a  
■winnego nauczyciela . A tym czasem , jeżeli dzecko czy­
n i złe postępy  w  szkole, to  p raw ie  zawsze w in a  leży 
w n as  sam ych, bośm y się n igdy  o to dziecię n ie  za tro ­

szczyli, n ie  poszliśm y do szkoły zapytać się o postępy 
dziecka w  nauce, o jego zachow anie. Czy ta m  ziem ­
n iaczk i w polu  ład n ie  rosną, czy się cielisia  w  s ta jn i 
dobrze chow a, o to troszczyliśm y się n ieraz, ale o 
dziecko?... K toby ta m  o tem  m yślał.

A k iedy  z końcem  ro k u  szkolnego ta k i p ęd rak  
m ały  przyn iesie  do dom u św iadectw o z n iedostatecz- 
nem i no tam i, to w y k lin am y  nauczyciela , w alim y  po­
w rozem  w łasnego  po tom ka, p raw ie  zaw sze najn ie- 
w inn iej, zam iast bić łbem  o ścianę, że tu  w  pierw szym  
rzędzie nasza  w ina, iżeśm y przez rok cały n ie  sp e łn ia ­
li obow iązku, jak im  d la każdego z rodziców  jest tro ­
sk a  o w łasne dziecko.

A jeźli dziecko p rzyn iesie  dobre św iadectw o, to 
wów czas h u la j dusza! Będzie m iał k to  paść bydełko 
i k łó sk a  p o  śc ie rn isk u  zbierać. A ni n am  n a  m yśl n ie 
przyjdzie, że przecież przez cały  ro k  szkolny to  dziecię 
p racow ało  uczciw ie i w ysilało  swój um ysł, aby  nabyć 
jak  najw ięcej w iadom ości 'i że i jem u  przecież jak iś  
odpoczynek się należy. N ie znaczy to, aby dziecię to  
na  próżn iactw ie  przepędziło  całe dw a m iesiące, ow­
szem  pracę daw ać m u  potrzeba, ale n ie  przeciążać go 
n ią. N iech ono sobie odpocznie należycie i nab ierze 
now ych sił do dalszej pracy. W szak  n a  to  są  w akacje, 
k tó re  pow inny hyć czasem  praw dziw ego odpoczynku 
d la  uczącej się młodzieży. Pójdzie  ona po dw óch m ie­
siącach  do nowej p racy  ochotnie i zabierze się do niej 
rzeteln ie, bo będzie w iedzia ła, że zostan ie zrozum iana 
i odczuta.

P rzed  w ak ac jam i odbyw ają się w pisy  n a  now y 
ro k  szkolny. Spieszyć do n ich  chętnie , n ie  w ykręcać 
się, n ie  u tru d n iać  p ra cy  nauczycielom , gdyż oni to n ie 
d la  siebie uczą, ale dobra tej dziatw y  im  pow ierzonej, 
d la  nas, n a  pożytek Ojczyźnie i Bogu n a  chw ałę. 
N iechże zaś ta  szkoła s tan ie  się d la  tej dziatw y d ru g ą  
m a tk ą  i n iech  jak  m a tk a  ją  w ychow uje.

 ♦»*<--------



DONAT LESIOW SKI. (Przedruk wzbroniony).

Szlakiem idei.
P o w ie ść .

CZĘŚĆ PIERW SZA .
I.

Cicho zapadał szary  m rok  w ieczorny ponad  roz- 
g w arn em  życiem  K ijowa, i pogrążał w szystko wokoło 
w  m elan ch o lijn ą  zadum ę.

W sp a rty  o ram ę o tw artego  okna, s ta ł G ustaw  Ła- 
stow ski, i tęsk n y m  w zrokiem  gonił o d d a la jącą  się 
bryczkę, n a  k tó re j siedzia ła  o tu lona w  ciem ny płaszcz, 
n iem łoda już kobieta , i co chw ila  og lądając  się n a  
sto jącego  w oknie szesnasto le tn iego  chłopca, pow ie­
w a ła  b ia łą  ch u steczk ą  n a  pożegnanie.

G ustaw  odpow iadał podobnym i znakam i, a. z o- 
czu jego sp ływ ały  dw ie ciche łzy: Żegnał u k o ch an ą  
sw ą m atkę.

Za chw ilę b ryczka  zn ik ła  n a  zak ręc ie  ulicy, a Gu­
staw  u sunąw szy  się w  m rok  pokoju , za łka ł cicho, ja ­
k im ś n ieznanym  m u  do tąd  żalem .

P ozostaw ał sam , m iędzy obcym i ludźm i. Ju tro  
m iał iść  do g im nazjum , gdzie został p rzy ję tym  po 
w ielu  s ta ra n ia c h  rodziców, k tó rzy  m ieszkając w  B ia­
łej Cerkwi, postanow ili rozłączyć isię z najm łodszym  
synem , aby dać m u  odpow iednie w ykształcenie.

G ustaw  zapow iadał duże zdolności —- o nadzw y­
czaj by stry m  um yśle, i rozw iniętej głęboko in te lig en ­
cje w yróżn iał się  od starszego  ro d zeń stw a sw oją po­
w agą um ysłow ą, jak  rów nież i pow ierzchow nością.

W ysoki dobrze zbudow any, p o siad a ł tw arz  m ato ­
wo b ladą, w  k tó re j na jb ard z ie j odb ija ły  się p łom ien ­
ne czarne oczy, p rom ien iu jące  ogniem  w ew nętrznego 
życia.

Będąc w  dom u, lub ił n a jb ard z ie j sam otność — w  
w olnych chw ilach  od n au k i, b łądził najczęściej po 
p ięknym  różan y m  ogrodzie, o taczającym  dom  w oko­
ło, Lub zagłębiał się  w  zielone gąszcze starego  p a rk u , 
i tam  n a  u stro n n e j ław eczce p rzesiadyw ał całem i go­
dzinam i, ze sk u p io n ą  ja k ą ś  m y ślą  n a  dziecinnem  
sw em  czole.

W  m iejscach  ta k ic h  u stro n n y ch , sp o ty k a ła  go 
często m a tk a  — k ła d ła  m u  w ów czas ręce n a  czoło, i 
p y ta ła  cicho:

— O czem  m yślisz synu?...
A G ustaw  budził się, n ib y  ze snu, podnosił n a  m a t­

kę sw oje p rom ienne oczy, i odpow adał rów nież cicho:
— O w ielu , w ielu  rzeczach... a  najw ięcej o te j n a ­

szej P o lsce —- o k tó re j ty łeś m i m am o opow iadała, a  
k tó re j i ja  jestem  synem , ja k  sam a m i to  s ta le  pow ­
tarzasz.

—■ T ak  jest, k o ch an e  dziecko — jesteś Jej synem , 
i być n im  pow inieneś zawsze... i  gdyby zasz ła  potrze­
ba, s tan ąć  n a  p o s te ru n k u  jak o  żołnierz, i  obrońca Jej 
wolności... P am ię ta j o tem !... bo czas ten  może jest 
już n iedalek im .

—■ P am ię tać  będę! — odpow iadał G ustaw , z is k ra ­
m i zap ału  w oczach, a  po tem  nachy liw szy  się, całow ał 
ze czcią b ia łą  dłoń m atk i.

S pó jn ia  duchow a is tn ia ła  m iędzy  m a tk ą , i tym  
najm łodszym  synem  — rozum ie li się w zajem nie, w y­
czuw ając w  sobie, jedne i  te  sam e b ijące  tę tn o  um iło ­
w an ia , po lsk ie j wolności... k tó ra  poprzez m rok w ieko­
w ej niew oli, p rzeb łysk iw ała  jednak , i zap a la ła  isk ry  
w  sercach  Polaków , m ieszkających , bądź to  w  Polsce, 
bądź n a  obczyźnie.

Nie we w szystk ich  jed n ak  dom ach znane było  i- 
m ię Polsk i, a szczególnie w  dom ach rozrzuconych po 
m ias tach  ro sy jsk ich , w  k tó ry ch  m ieszkały  po lsk ie  ro ­
d z in y  n iezn a jące  jed n ak  często różnicy  pom iędzy Pol­
sk ą  uciem iężoną, a  R osją ciem iężycielką... L ekcew a­
żono sobie najczęściej uczucie p a trjo ty zm u  polskiego, 
i  z lekk iem  sercem  godzono się, n a  niew olnicze spo­
kojne życie, i p rzy jaźń  z w rogam i.

W  dom u p ań stw a  Ł astow skich, żył jed n ak  duch 
P o lsk i — gdyż ze szczególną w y trw ało śc ią  ro zp a la ła  
Znicz narodow y sam a p an i dom u, w ie lk a  p a trjo tk a , 
godna spadkobierczyn i p rad aw n y ch  sw ych  przod­
ków...

Ze w szystk ich  dzieci p ań s tw a  Ł astow skich , n a j­
bardziej zapalonym  w yznaw cą idei m atk i, s ta ł się 
n ajm łodszy  syn  G ustaw . N a ró w n i z n ią  kochał P o l­
skę, i snu ł m arzen ia  czynu k u  Jej w olności, k tó ra  za­
czynała  św itać poprzez czerw oną krew , rozpoczętej 
już wojny.

Do szesn astu  la t k szta łc ił się G ustaw  w  domu, 
lecz ojciec sprzeciw ił się dalszej dom owej nauce, i 
postanow ił m im o n iespokojnych  czasów, w ysłać go 
ido K ijowa, gdzie m ia ł w stąp ić  do g im n azju m  p a ń ­
stwowego.

P a n i Ł astow ska  n ie  by ła  ra d a  p ostanow ien iu  m ę­
ża — chcąc w ychow ać sy n a  czysto po polsku, lękała  
się, by  obce w pływ y, n ie zaszczepiły tru c izn y  w jego 
m łodociane serce, i  n ie zagasiły  św iętego ognia m iło ­
ści d la Polski. Nie było jed n ak  rad y , m u s ia ła  się po­
godzić z  koniecznością, i  pewnego d n ia  sam a  odw io­
z ła  syna do K ijow a, um ieszczając go u  pew nej znajo­
m ej rodziny. Było to pierw sze bolesne rozstan ie , m a t­
k i i syna — lecz u fn a  w opiekę Bożą, pożegnała go 
spokojnie, pew na n iejako , że syn jej n ie  zapom ni n i­
gdy zaisad w szczepionych przez n ią  w jego m łode 
serce.

Po odjeździe m atk i, G ustaw  długo siedzia ł zam y­
ślony w  m rocznym  pokoju , n ie  p a ląc  um yśln ie  św ia ­
t ła  —■ aż w y jrza ł w reszcie księżyc z za chm ur, i srebr- 
nem  sw ojem  św iatłem  za la ł m a ły  pokoik, rozpędzając 
szary  m rok... W ów czas G ustaw  spojrzał przez o tw arte  
okno, w  d a le k i rozsrebrzony k ra jo b raz  szerokich 
p rzestrzen i w idn iejący  kędyś poza m u ram i m iasta , i 
odczul jak iś  cichy spokój p łynący  s tam tąd , i zdaw ało 
m u  isię, jakoby z p rom ien iam i księżyca sp ływ ało  k u  
n iem u  błogosław ieństw o m a tk i, k tó rą  w  tej chw ili 
unosił już żelazny w ąż pociągu, k u  cichej siedzibie 
otoczonej różan y m  w ieńcem  ogrodu. G ustaw  w est­
chnął jeszcze raz, n a  w spom nienie m atk i, i daw nego 
cichego życia — lecz znużony podróżą i w yczerpany 
w rażen iam i, położył się n a  sto jące  łóżko, a  za chw ilę 
spał już cichym  snem  dziecka, k tórego  sum ien ie było 
czyste, a serce praw e, i n ie sk a lan e  żadnym  życiow ym  
brudem .

II.
Rozpoczął s ię  te ra z  d la  G ustaw a now y okres ży­

cia. Poza szkolnem i godzinam i, i  po odrobien iu  lek ­
cji, m iał jeszcze zazwyczaj w iele czasu  n a  ciche sa ­
m otne rozm yślan ie , lub  n a  dalek ie w ycieczki.

M iasto sam o n ie  p o siada ło  d la  n iego  w ielkiego 
u ro k u . Po zw iedzeniu kościołów , i  innych  m iejsc, Gu­
s ta w  pośw ięcał chw ile w olne najczęściej n a  w yciecz­
k i poza m iejskie , gdzie obiera ł sobie m ie jsca  sam otne, 
i godzinam i całem i dum ał znow u n a d  zagadn ien iam i 
życia Polaków... i o tych  narodow ych ideałach , k tó re  
m u  m a tk a  roztoczyła n iegdyś przed  jego m łodą w yo­
b raźn ią .

O bserw ow ał rów nież życie naokoło  siebie. Za­
w a rte  znajom ości z rów ieśn ikam i, d aw ały  m u  dużo
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now ych n iezn an y ch  tem atów  do rozm yślań. K ażdym  
nowopo-znanym kolegą in te resow ał isię, i m im o naw et 
w łasnej św iadom ości, b ad a ł jego w artość  m oralną . 
N ajbardzie j jed n ak  iz ipośród m łodzieży, za in te resow ała  
go córka p ań s tw a  M iniów , M arysia , u  k tó ry ch  m a tk a  
u lo k o w ała  go n a  m ieszkan ie . D ziew czyna ta  licząca  
zaledw ie p ię tnaśc ie  la t, rozw in ię ta  by ła  jed n ak  n ad  
w iek  — ta k  fizycznie, ja k  i um ysłow o — lecz pojęcia  
jej o życiu były  spaczone przez złe w ychow anie: sw a­
w olna aż do dzikości n ie  zn a ła  w niczem  m iary , an i 
pow ściągliw ości w  w ybrykach . N ie k ręp o w an a, an i 
k a rco n a  przez rodziców , w y ra s ta ła  żyw iołowo jak  
m łode zw ierzę, p e łn a  dzikiego tem p eram en tu .

Gdy G ustaw  został u lokow any  u  p ań s tw a  Mi­
niów , oboje m łodzi sp o ty k ali się z sobą często — bądź 
to  p rzy  obiedzie i  ko lacji, bądź p rzy  od rab ianych  lek ­
cjach , gdzie G ustaw  często pom agał, po jętnej lecz roz­
trzep an e j dziew czynie. Często też  po odbytych lek­
cjach  naw iązyw ali z sobą rozm ow ę — gdzie G ustaw  
s ta ra ł  się zw ykle poruszać tem aty  pow ażne, gdy prze­
ciw nie M arysia , m ów iła  bezsensow ne słów ka, z k tó ­
ry ch  się isama śm iała , chcąc pobudzić do śm iechu  to ­
w arzysza. Lecz G ustaw  najczęściej, w  chw ilach  w y­
buchów  w esołości M arysi m ilczał, w p a tru ją c  się tylko 
w  n ią , sw ojem  p łom iennem  lecz sm u tn em  spojrze­
niem . M arysię zazw yczaj spojrzenie tak ie  m ieszało, 
i  psuło  jej h u m o r w esela. W ięc zła za zepsu tą  zabawę, 
zaczynała  drw ić, uszczypliw em i s łó w k am i m ścić się 
n a  tow arzyszu  — n azy w ając  go: „M um ją egipską... 
ry b ą  bez krw i... k am ien iem  bez u śm iech u ...“ N aurą- 
gaw szy m u  dosyć, u c iek a ła  do swego pokoju, a za 
chw ilę G ustaw  już słyszał w esoły  jej uśm iech, i n ie ­
p o w strzy m an ą p ap lan in ę  słów. W ów czas serce jego 
przejm ow ał jak iś  żal, do tej rozkosznej lecz płochej 
dziew czyny, i p o stan aw ia ł sobie, że m u s i w płynąć 
sw oją w olą n a  jej spaczony ch a rak te r , i urobić ją  po­
d ług  tego id ea łu  ja k i pow oli zaczynał pow staw ać w 
jego sercu , a ideał ów był p rom ienny  i w iośn iany  n a  
podobieństw o M arysi, lecz n iepozbaw iony też cichej 
pow agi, k tó re j dziew czynie b ra k  było  stanow czo. To­
też znosił c ierpliw ie w szelkie k ap ry śn e  jej p rzezw i­
ska, docinki i złość, s ta ra ją c  się zw ykle m ówić do niej 
słow am i pełnemu pow agi — lub  poezją rom an tyzm u  
polskiego...

N ajczęściej w  gorących słow ach  deklam ow ał ca­
łe u stęp y  z M ickiewicza, Słow ackiego, i innych... w  
k tó ry ch  roz tacza ł p rzed zasłu ch an ą  dziew czyną, ob ra­
zy Polski... i n iew olnicze p ę ta  jak iem i by ła  z a k u ta  
o raz ideę polskiej wolności...

M arysia  o tw ie ra ła  w ówczas szeroko oczy, i w pa­
try w a ła  się w  b lad ą  n a tch n io n ą  tw arz  G ustaw a, z bez- 
graniczm em  uw ielbieniem . W  chw ilach  tak ic h  G ustaw  
u ra s ta ł  w  jej w yobraźni, n a  b o h a te ra , jednego z tych  
bajecznych  opowieści jak ie  jej k iedyś s ta ra  n ia n ia  
m ów iła  — lu b  n a  zaklętego rycerza  opiew anego w  de­
k lam ow anych  u tw orach .

Z asłu ch an a  i zapatrzona , zapom ina ła  o pustej 
swej p ap lan in ie , i m ias t wesołego śm iechu, w ybucha­
ła  p łaczem  rozżalen ia . A k ied y  p rzestraszo n y  G ustaw  
m ilk ł, p y ta jąc  co jej jes t — ona jak b y  p rzeobrażona 
jego słow am i, cicho odpow iadała :

— Nic m i, nic!... Mów jeszcze, m ów  o tej Polsce, 
o te j nieszczęśliw ej um ęczonej... Mów jak  ona w yglą­
da?... czyją ona je s t m alką?..i czemu ją  więzami spętano?..

A G ustaw  w ów czas opow iadał jej w szystko, co 
ty lko  w iedzia ł z zasłyszanych  słów  m atk i — przele­
w ał gorące um iłow an ie  swojego serca, w  jej b udzącą 
s ię  m łodą duszyczkę, i  ro zp ala ł isk ry  en tuzjazm u  d la 
idei po lsk ie j wolności...

— T am  n a  ziem iach polsk ich  k rew  isię leje już  od 
k ilk u  m iesięcy — tłu m aczy ł — P o lacy  b iją  się w śród  
M oskali, i w śród  N iem ców , idą  jed n i przeciw  d ru ­
g im  — ale to nic!... bo je s t k toś ta k i  co podniesie pol­
ski sz tan d ar, i zerw ie k a jd a n y  z o rła  białego... i po łą­
czy w szystk ich  Polaków  pod ten  jeden  sz tan d a r w ol­
ności... T ak  m ów iła m i m oja m atk a , a  jej w ierzyć 
potrzeba.

—■ A czy i m y, s tan iem y  p od  po lsk im  sz tan d a ­
rem ? —• p y ta ła  ciekaw ie M arysia.

— O n ap ew n o ! — tw ierdz ił z p rzekonan iem  Gu­
staw . — I ty, i ja, s tan iem y  p od  tym  sztandarem , i  bę­
dziem y żołn ierzam i Polski...

— Ty to  możesz zostać żołnierzem , bo jesteś 
chłopcem , i n ik t ci nie zabroni — ale  ja?... P rzecież 
jestem  dziew czyną, i m am a an i ta tu ś , n ie  zgodziliby 
się nigdy, abym  od n ich  poszła pod po lsk i sztandar... 
Bo m am a i ta tu ś  pow iadają , że P o lsk i n iem a i n ie bę­
dzie, ty lko jes t R osja n asza  m a tk a  — i o żadnym  pol­
sk im  sz tandarze  n igdy  n ic  n ie  w spom inali.

—• A jednak , choć rodzice tw oi ta k  pow iadają , to 
ty  będziesz k iedyś żołnierzem  P o lsk i — ja  to w iem  —- 
i n ie po trzebujesz się m artw ić , że jesteś dziew czyną, 
bo i dziew czyna może stać się  żołnierzem , byleby ty l­
ko  u k o ch a ła  tą  Polskę, i p rag n ę ła  Jej wolności.

— A w ięc ja  już  Ją  kocham !... i  w olności Jej p ra ­
gnę! Ale i ciebie kocham  G ustaw ie! — dodaw ała  w  u- 
n iesien iu  — bo ty  jesteś ta k i  w ielk i i m ądry!... i po­
w iedziałeś m i w iele rzeczy, o k tó ry ch  nigdybym  się 
nie dow iedzia ła  od nikogo.

Rozw eselona po ry w ała  ręce G ustaw a, i b ieg ła  z 
n im  po pokoju, za tap ia jąc  sw oje rozgorzałe zapałem  
oczy, w jego ognistem  spojrzeniu . I w yb u ch ała  znow u 
sw oim  sw aw olnym  śm iechem ; lecz n ie  ra z iły  już s łu ­
chu daw ne dzikie ako rdy  — śm ia ła  się te raz  w eso­
ło i w dzięcznie, śm iechem  rozbudzonej sw aw olnej 
wiosny...

Pow oli i n a  u s tach  G ustaw a pojaw iał się ten  sam  
uśm iech  —■ niby  odbicie prom iennego uczucia  jak ie  
budziło  się jednocześnie w  dw óch m łodych  sercach...

A kędyś, w  ta jem n y ch  księgach  ludzk ich  p rzezna­
czeń... k re ś liły  się już dw ie zgłoski w  jeden  sp lą tan y  
m onogram  — pod im ionam i M arychny i  G ustaw a.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P ro śb a  d o  św . P io tr a .
Kluczniku św ię ty ! prosim y Ciebie,
Racz nasz wysłuchać błagalny ton,
I  racz nas wpuścić do grona w niebie,
Gdy nam  ju ż  życie ukróci zgon !

Ty, coś z Chrystusem ludy pogańskie  
Do świętej w iary naw racał wciąż,
Gdy zapukam y we wrota P ańskie!
To gdy usłyszysz, otworzyć d ą ż !

Ty, co p rzyk ładem  cnót świętej w iary  
Dla światu świecisz — pa trz  na nasz zgon, 
I  gdy zapuka  m łody lub stary,
Otwórz i staw go przed  Boży tr o n !...

A n to n i SI. S zy m a ń sk i.
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f g X 6 r \ j l  Nawrócony
W  roześln iony  zło tem i M askam i, słoneczny po­

ranek , rozedrga ł się ry tm iczn ie  głos kościelnego dzwo­
nu , i p łynął długo m elody jn ie  w  szerokiej rozbieżnej 
dali... w zyw ając lud  boży, k u  o tw arty m  w rotom  m a­
łego w iejskiego kościoła.

W ąsk iem i ścieżkam i rozkw ieconych łąk  i pól, 
snu ły  się różnobarw ne stro je  dziew cząt — a tu  i ów ­
dzie, m ignęła su k m a n k a  m łodego chłopka, p rzyw ią­
zanego jeszcze do trad y c ji sw ych dziadów...

Ale najw ięcej w id n ia ły  ciem ne u b ra n ia  i palto ty , 
co były. postępem  nowej mody, przejm ow anej chętnie 
z m ias t przez w ie jsk ą  młodzież, zapom ina jącą  bez, 
ża lu  o sw ych narodow ych p ięk n y ch  stro jach... Lecz 
n ie  ty lko  zew nętrzne s tro je  zaczęto przejm ow ać — 
za s tro jam i i obyczaje się  zm ieniały, a z czasem  i du ­
sza L udu  w iejskiego przeradzać się zaczęła, i z a tra ­
cać sw ą św ieżą szatę tk a n ą  z n ajcudn ie jszych  k w ia ­
tów  przyrody... a  przyoblekać się w  pył w ydep tanych  
ścieżek, prow adzących  od cichej polskiej wsi, do m iej­
sk ich  bruków ...

Ścieżką p row adzącą do kościo ła, szedł wolno m ło­
dy człowiek.

R óżnobarw na m łodzież m ija ła  go ciąg le — ten  
i ów id iłon ił m u się, a dziew częta z zaciekaw ieniem  
og lądały  się, chichocząc z cicha.

Idący  człowiek, p rzyg lądał się rów nież z c ieka­
w ością m ija jące j go m łodzieży — uśm iechał się do 
ładn ie jszych  dziew cząt, k łan ia ł się  znajom ym  — ale 
z n ik im  n ie  s ta ra ł  się n aw iązać  rozm ow y, an i też 
zbliżyć się do kogokolw iek z idących.

■Pan F ran c iszek  — jak  go nazyw ano  w e w si — był 
synem  jednego z zam ożniejszych gospodarzy. Od k il­
k u  już la t  przebyw ał w  dużem  m ieście, k szta łcąc  się 
w  szko łach  — gdyż zam ierzał zostać doktorem , lub 
praw nik iem . Obecnie zdał m atu rę , i  p rzy jechał na  
w ak ac je  do  sw ojej rodzinnej wsi. W  w iosce jednak  
n ie  odczuł żadnego zadow olenia. O ddzielił się  ro z­
m yśln ie  od w iejsk iej m łodzieży — czując się n ie jako  
w yższym  od n ich  z pow odu posiadanych  n au k  — 
i b łą k a ł s ię  sam o tn y  po polach i łąkach , znudzony 
i zły n a  w szystko co go otaczało.

W  m ieście będąc za trac ił w sobie to w ielk ie u m i­
łow anie p ięk n a  przyrody... i jak  b a n k ru t zru jnow any, 
sza rp a ł się w swojej pustce duchow ej, n ie w iedząc 
czego m u b rak . Z łociste szerokie niw y, i zielone ko ­
bierce łąk , nie pociągały  go już k u  sobie, jak  n ie­
gdyś... gdyż m yśl jego uparc ie  g o n iła  za przeżytem i 
o brazam i w  p o śród  m iejskiego gw aru.

Ze sceptycznym  też uśm iechem , spog lądał n a  
id ącą  g rom ad n ie  m łodzież k u  kościołow i — gdyż 
w  jego duszy, w raz  z um iłow uniem  p ięk n a  przyrody, 
zan ik ła  i  w ia ra  w  .Boga. Zaszczepioną niegdyś relig ję 
w  jego serce, p rzem ędrkow ali w raz  z n im , n iedorośli 
filozofowie szko ln i — i p ło m ien n ą  żyw ą w ia rę  m ło­
dzieńca obrócili w  pył, w  k tó ry m  już dogoryw ała 
o s ta tn ia  isk ierka...

N ie m a jąc  n ic lepszego do roboty, w yszedł sobie 
n a  ścieżkę p row adzącą k u  kościołow i, by przyjrzyć 
się ładnym  dziew czętom , do kościo ła  jed n ak  pójść 
n ie  m ia ł żadnego zam ia ru  — i d latego .szedł w olno po 
ścieżce, by  go m inęło jak  najw ięcej ludzi.

■Gdy rozległ się głos dzw onu z kościoła, p łynąc 
w  p rzestrzeń  ro zed rg an ą  n u tą  dźw ięków  — w p iersi 
idącego m łodzieńca zad rża ła  dziw na n u ta  d a lek ich

w spom nień... Spojrzał zdziw iony dookoła, a  potem  
pochyliw szy n a  p iersi głowę, w słucha ł się w  tą  cu­
dow ną m uzykę dzwonów... i jak  lu n a ty k  posuw ał się 
wolno naprzód  k u  w ro tom  kościoła.

Gdy s tan ą ł w  o tw arty ch  d rzw iach , u jrza ł po­
n ad  g łow am i zgrom adzonego tłum u , o łta rz  u stro jo n y  
w  b arw n e  k w ia ty  — a zapalone świece, m igo ta ły  p ło­
m y k am i złocistych gwiazd...

Za chw ilę rozległ się dzw onek, zw iastu jący  roz­
poczęcie nabożeństw a, a  s to jący  tłu m  ru n ą ł n a  ko­
lan a , oddając cześć P an u , schodzącem u w  tej chw ili 
z wyżyn... n a  ołtarz, ofiarny.

P an  F ran c iszek  s ta ł. Jego pesym izm  — a bardziej 
jeszcze, p rze ję ta  w ielkom iejska dum a — n ie  pozw a­
la ły  m u ugiąć k o lana , by nie zakurzyć nowego g a r­
n itu ru , w jak im  by ł w ystro jony  poraź pierw szy.

S ta ł — góru jąc  ponad  k lęczącym  tłum em  — i 
z ulcosa spoglądał n a  w szystk ie  strony, czy jes t dość 
obserw ow any przez m odlącą się m łodzież. Ale w  te j 
chw ili n ik t n ie  zw racał n a  niego uw agi — czasem  
ty lko  czyjś w zrok oburzony sk iero w ał się n a  śm iałka, 
co lekcew ażąc sobie n a jśw ię tszą  ofiarę, n ie  u g ią ł ko­
lan a  przed w y staw io n ą  złocistą H ostją.

Z ag ra ły  organy — i  w raz  z za in tonow aną przez 
księd za  p ieśnią, p łynęły  m elodyjne dźw ięki, zlew a­
jąc  się w  h arm o n ię  jednej w ielk ie j p ieśn i p łynącej 
z p ie rs i tysiąca... A gdy  u m ilk ła  pieśń, i zaczęła się 
bezk rw aw a ofiara  m szy św. ldd  w sk u p ien iu  m odlił 
się  c ichą m odlitw ą, szląc -swe b łag an ia  k u  u ta jo n em u  
C hrystusow i w  N ajśw . H ostji.

A ze stropów  pogodnego n ieb a  — przez szyby 
okien  — sn u ły  się n a  o łta rz  prom ienie złocistych  
przędz, i ow ijały  m iste rn ie  rzeźbione fig u rk i an io ł­
ków, n ad a ją c  dziw ne złudy  życia... a  potem  sp ływ ały  
m igotliw em i b łyskam i, n a  głow y m odlącego się ludu, 
zap ala jąc  w  oczach p rom ień  nadziem skie j ekstazy.

P an  F ran c iszek  s ta ł i p a trza ł — p a trza ł n a  o łtarz.
Powoli, złociste p rom ien ie  św ia tła  zaczęły opły­

wać i jego głowę — o lśn iew ająca  jasność p rzen ik a ła  
do zaciem nionego m ózgu filozoficznem i dow odzenia­
m i — a  czarn a  zasłona ro zsu w ała  się p rzed  oczym a 
m łodego n iedow iarka... u k azu jąc  m u w ekstazie w i­
dzenia, k rzyż sto jący  k ędyś n a  szczycie Golgoty... a 
n a  k rzy żu  iBoga-człówieka ;z o tw artem  sercem  pro- 
m in iu jącem  w  złocistej H ostji bezkrw aw ej ofiary... 
w godzinę podniesien ia .

Rozszerzyły się szeroko oczy m łodzieńca, w p a­
trzone  w  prom ienny  cud... a  z serca  osuw ał się szary  
pył zw ątpienia... i  w y try s ła  o s ta tn ią , g asn ą cą  już 
isk ra  — ro zpala jąc  p łom ień  św iętej w iary . I gdy 
dzw onek dał znak  podn iesien ia  — k o lan a  n ied o w iark a  
ugięły  się kornie... i pozostały  już ta k  aż do skończe­
n ia  ofiary.

A gdy  po skończonem  nabożeństw ie w raca ł tą  sa­
m ą ścieżką k u  sw ojej w si — oczy jego z lubością  b ie­
gły  po szerokich łanach , a  w  sercu  czuł ogrom ne roz­
rad o w an ie  i m iłość cło w szystk iego  co p iękne i swoje. 
I n ie  szedł już  sam otny , jak  p ierw ej, ale przyłączyw ­
szy się do idącej m łodzieży, rozm aw iał z n iem i w e­
soło, bez tej już  fałszyw ej dum y, ja k ą  czuł w  sercu  
n im  się ukorzył u  stóp Boga...

I od tej pory n ie  nazyw ano  go już  w ięcej we w si 
„panem  F ran c iszk iem 11, lecz F rankiem ... bo ta k  sobie 
życzył — w yzbyw szy s ię  w szelk ich  filozoficznych 
m ędrkow ań  — s ta ł się  synem  i b ra tem  ca łe j w ioski... 
pokochaw szy z pow rotem  sw ą  ro d z in n ą  wieś.

Kachna Ł. Łza.



Rok rocznie obcho­
dzi Kościół katolicki 
w  dniu 29 czerw ca 
uroczystość dwóch 
najw iększych świę­
tych, a mianowicie 
św. P io tra i Pawła.
J a k  w iadom o, św ię­
tego P io tra  ustano ­
wił Pan Jezus swoim 
zastępcą na  ziemi i 

jem u  oddał całą w ła­
dzę nad  Kościołem 
katolickim . Ale prze­
cież św ięty P io tr nie 
był w ieczny; zakoń­
czył swój żyw ot m ę­
czeńską śm iercią, jak  
tylu innych A posto­
łów i Uczniów Pana 
Jezusa. Kościół św. 
jednak  bez zw ierzch­
nika pozostać nie 
mógł. Toteż każdora­
zowo po śm ierci je ­
dnego z papieży w y­
bierano jego następ­
cę, a zw ierzchnikiem  
całego Kościoła ka to ­
lickiego mógł być 
tylko biskup rzymski.
Kto w ięc został w y­
brany  papieżem , zo­
staw ał lem sam em  bi­
skupem  rzymskim.
T ak  było od pierw ­
szych wieków chrze­
ścijaństw a i tak  je s t 
po dziś dzień.

Obecnie, jeżeli pa­
pież um rze, zjeżdżają 
się do Rzymu wszy- 
sc}  ̂ kardynałow ie z 
całego św iata na o- 
znaczony dzień, aby 
dokonać w 3rboru. Nie 
odbyw ają przed tem  
żadnych narad , nikt 
nie w ysuw a żadnego 
kandydata , ale hez 
najm niejszego poro­
zum ienia udają  się 
w sz3fscy kardynało ­
wie, każd31' do od­
dzielnej celi i tam  
m odlą się gorliwie do 
D ucha świętego, pro­
sząc Go o natchnie­
n ie, kom uby oddać głos, aby się okazał godny tak  
w ielk iego  zaszczytu. Z darza  się, że w ybór p adn ie  od- 
ra zu  n a  jednego z najgodn iejszych  dosto jn ików  Ko­
ścioła, ale byw a też często, że głosy rozstrzelą  się po­
m iędzy  k ilku . W ów czas n a s tę p u ją  m odlitw y i pono- 
w ne głosow anie. Gdyby i ty m  razem  głosy były roz

k i k tó ryś z kap łan ó w  n ie  o trzym a najw iększej ilości 
głosów. A gdy się to  stan ie , w ybór należy  uw ażać za 
dokonany. Z ap y tu ją  tedy  w ybranego, czy w ybór 
p rzy jm uje , a gdy ten  da odpowiedź p o tak u jącą , obiera 
sobie nowe imię, co zostaje ogłoszone całem u św iatu . 

W łaściw ą w ładzę obejm uje now y papież dopiero 
strzelone, n a s tęp u je  trzecie i czw arte  głosow anie, pó- po swej koronacji. O dbyw a się to nadzw yczaj uroczy-
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ście. W idzim y to zresztą n a  naszym  obrazku. N a tro ­
n ie  siedzi now ow ybrany papież, u  stóp  tro n u  są  zgro­
m adzeni dosto jn icy  duchow ni i  świeccy. Po o d p ra ­
w ien iu  stosow nych m odłów  w k ład a ją  n a  głowę Ojca 
św iętego tja rę , ró w n a jącą  się znaczeniem  koronom  
najpo tężn ie jszych  m onarchów . Po  u sk u teczn ien iu  ko ­
ro n ac ji now y papież s ta je  się naw yższym  zw ierzchni­
k iem  całego św ia ta  katolickiego.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aoaaaaaDD□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

j^rśłfłi 

W KM iONKfl

a m

Jak ie  to scęście w ielgaśne la  m nie, zem się n ie  
um nozy ła h rab ian k ą , an i żadną  in k są  la firy n d ą  z 
m iasta , ino w siow ską dzieuchą, ze prosę siadać. Bo 
ino popatrzyć n a  ta k ą  m ięsekę kapelusow ą, a  n a  
m nie, to  się za raz  zuźry oalusieńką różnicę pom iędzy 
n ią , a  m ną.

Z acnijm y od głowy, bo to  pono la  n ik tó ry ch  ludzi 
n a jw aźn ie jsa  cęść ciała , choć m nie się w idzi, ze to  
n iep raw da, bo u  niejednego b rzuch  w aźniejsy , a  u  
inksego jesce co inksego. Ale zacn ijm y od głowy, a 
zaraz wszyćko spenetru jem y, ze m iędzy m iastow ą ka- 
peluśn icą , a  w siow ską dzieuchą jes t ogrom na różn i­
ca. M iescka bez to, ze jest b e lad a  i m ik m a , sypie n a  
gębę piasek , w ali farbę, coby jej przybyło i latego w y­
g ląda, jak  wym ocek, lezący śty ry  la ta  we wodzie. A 
dzieuchą w siow a m a  gębę n icem  b u ra k  ćw ikłow y, a 
choćbyś n a  niej bez tydzień  groch m łócił, to  się jej 
n ic  n ie  stanie.

Jak  k ap e lu śn icę  jak i śm ig lanc pocałuje , to n a  jej 
gębie to znać zaraz, a  dzieuchę wsiow ą, choćby Cały 
re im en t w ojska bez m iesiąc całow ał, to an i ś ladu  n a  
niej nie zostanie. O dsapnie se ino i pow ie: To juz 
koniec?

U ta k i h ra b ia n k i n a  głow ie k u p a  pełechów  pod- 
strzyzonych, jak  u  źrebice, n a  ty ch  pełechach  skopiec 
do dojen ia krów . I zeby to  choć zaw se te pełechy były 
praw dziw e? Bogać tam ! Po na jw iękse j cęści p rzy p ra ­
w iane, bo p raw dziw e pod k apelusem  w ygniły. A jak  
w ia te r  s iln ie jsy  ino zaw ieje, to po rw ie  i k ap e lu s  i w ło­
sy i zostan ie  n a  głow ie sam o gołe kolano.

A u  dzieuchy w siow skiej w łosy m ocne, jak  ostrę- 
ga, a  choćby je  chłop i bez ro k  obdziroł ze łba, to nie 
poradzi, bo n im  jedne w yskubie, to juz drug ie n a  tem  
m iejscu  w yrosną.

U ta k i h ra b ia n k i z  m ias ta  to  w  gębie, jak  u  zy- 
g arm istrza , jaze się św ici od złota. Ja  drzew iej m yśla­
łam , ze kap e lu śn ice  juz ze złotem i zębam i się m no­
żą, ale pedzieli m i s try jen cy n a  ciotka, ze kapeluśn ice  
n a  cu k ie rk ach  zęby se zdarły  i te raz  m a ją  gębę śtuko- 
w aną. D zieuchą w siow a n a  chlebie i baszcu  gęby se 
n ie  podziuraw i i  k iejby  było po trza , to  m ogłaby zę­
b am i k am y k i chrupać.

A tu  z przodu, p rzed  sobą, to u  dziw ki ze w si ro­
dow ite ciało, zeby z tego pół c e tn a ra  salcesonów  n a ro ­

bił, a u  h ra b ia n ek  m iastow ych  n im a  nic, a  jeżeli jest, 
to n ie  m ięso, ino w ata , albo zagłów ek cały. Jak b y  k to  
n ie  w ierzył, to  jak  będzie w  K rakow ie, n iech  opatrzy, 
a p rzek o n a  się. Z reśtą  spy ta jc ie  się gazeciarzy , bo oni 
są probanci, to  w szyćko wiedzą.

W  pasie  ku zd a  kape luśn ica , k ieby  osa cien iuśka, 
dziw, ze jej k iedy  w ia te r  n ie  p rzełam ie , a  juz  ch łopak 
to  n i m a co w ziąć w  pazu ry , tak ie  to  n icpotem . A 
w siow ską dzieuchą to  i tu  w  sam em  środku  ta k a  ob- 
sy rn ia , ze i la  dziesięciu w ystarcy , a  gdyby ją  p iłą  
p rzerzynać przysło , to  n ie jedenby  się dobrze zm achał, 
zan im by ją  n a  w ylo t p rzety rm osił.

Albo w eźm y ta k ie  g n a ty  u  m ieseki! W szak 
w szyćkiem  w iadom o, k tó rzy  się tem i sp raw am i za j­
m ują , ze ta k a  k ape lusow a h ra b ia n k a , choć w yg ląda 
z w irzchu , jak  k u b ita , to pod spodem  w  u b ra n iu  n i­
cem się od chłopa n ie  różni, a bez to  b ra k  tam  prze­
w iew u i suchego pow ietrza, w sk u tek  cego i nogi ta ­
kiej p an n icy  podobne do  b ady la , w yrosłego w p iw n i­
cy. Zato u  w siow ej dzieuchy, prosę siadać, łapa, jak  
u  k u d ła teg o  niedźw iedzia!

iPoźryjcie w reście n a  ręce kapelusow ej h ra b ia n ­
ki! Toby to  przecie n a  dobry in te res pch ły  udusić  n ie 
m ogło, a n ie  dopiero w ziąć się  do porządnej roboty, 
a gdy przyńdzie do ślubu, to jegom ość n ie  m a ją  co 
s ta tu ą  zaw iązać. Za to u  w siow skiej dziopy, to  n ieraz  
byłoby i po stro n k a  zam ało!

A k iecki? Co to za k ieck i u  tak ie j pann ice?  U gó­
ry  nic, u  dołu nic, a ino  środkiem  ile tyle, aby tego, co 
n a jw aźn le jse  w idać n ie  było. Jak  m a tk a  k u p i łokieć 
p łó tn a , to  ca łą  bab sk ą  fam ily ję  tem  okryje. A u  w iej­
sk iej dzieuchy to  n ie raz  pół w si schow ałoby się pod 
spódnicę i jesceby dość m iejsca  zostało.

Latego w szyćkiego zaw se i wszędzie dziękuję P a ­
n u  Jezusow i i M atce P rzenajśw iętszej, ze m nie n ie  
stw orzył p an n ą  kapelusow ą, ale K aśką M yrdalonką, 
bo cy to idę, to się ściany  trzęsą, cy to  siędę, to ław a 
skrzecy  i u g in a  się, a jak  jak iego  źgaca napastliw ego  
od lew a zam alu ję , to  się m u  zesłorocne Boże N arodze­
n ie  przypom ni. S an u ją  m nie ludzie i k ochają , a  w iem , 
ze i n ie jeden  z w as rad b y  m n ie  m ieć, gdybym  ja  ino 
chciała. Ale bogać tam , ze m n ą  to n ie  ta k  ła tw o !
□□□□□□□□□□□□□□aaaoaanoao□□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □□ □□□ □□ □□ □□□ □□ □□ □o

Coś m i  'w d u s z y  śp iew a ...
Coś m i w  duszy śpiewa  —

Odwagi dodaje,
Pieśń swą szem rzą drzewa,

Że aż serce taje...
Piękne słonko świeci.

W iaterek powiewa  
Pieśń w przestw orza leci,

Stwórcy hołdy śpiewa...
Cudnie szum ią sosny  —

W  królew skiej powadze,. 
Słucham  je  co w iosny  

I  gw ary prowadzę...
Słucham  je  co wiosny.

Gdy się w  szpilki stroją ,
Kiedy w h ym n  radosny  

Ptaszęta się zbroją...
Słucham  je  i m arzę :

O dobroci Boga,
Łaskę Jego ważę,

Która jes t tak droga...
M a ry la  »W idz«.
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Zburzenie Jerozolimy.
O p o w i e ś ć  b i b l i j n a ,  w e d ł u g  o p o w i a d a n i a  J ó z e f a  C h o c i ­

s z e w s k i e g o  p .  t .  „ G e n o w e f a " .

ROZDZIAŁ I.
D ziało się  to  około 70 ro k u  po n aro d zen iu  C hry­

s tu sa , k iedy  w  Rzym ie panow ał cesarz W espazjan, 
k tó rego  syn  T y tus dowodził w o jsk am i rzym skiem i, 
w alczącem i przeciw  Izraelitom .

Jerozolim a, p e łn a  sw arów  i  k łó tn i, a  p rzy tem  o- 
p lam io n a  k rw ią  n iew inn ie  przelaną, Jezusa, b y ła  o- 
pusziczona od Boga. Na ziem i n ie  było nikogo, k toby  
dopom ógł opuszczonem u narodow i, k tó ry  s tra c ił  ła ­
skę u  P ana. W ie lka  ilość żydów, o szu k an a  proroc­
tw am i fa łszyw ych proroków , k tó rzy  p rzepow iadali 
napew ne bliskie , a n iezaw odne p rzy jśc ie  M esjasza, 
u c iek a jąc  przed R zym ianam i, zbiegła się do Jerozoli­
my. Tylko n ieliczne szczątk i lu d u  u k ry w a ły  się w  gó­
ra c h  Judei, a le  i tych  pociąga ła  siln a  m iłość św iętego 
m iasta , tak , iż n ie  m ogąc się przedrzeć przez obóz 
rzym ski, schadzali się  p rzy n ajm n ie j n a  w ierzchoł­
k ach  gór poblizkich, sk ąd  m ogli w idzieć w sp an ia łą  
św iątyn ię  n a  górze M orga. Któż w ypow ie boleść i 
sm u tek  tego ludu , p rzeczuw ającego oistatni los jedy­
nej św ią ty n i P ań sk ie j w Iz rae lu ?  N ik t n ie  chciał te ­
m u  w ierzyć, n ik t  n ie  chciał tego  tw ierdzić, aby Je ro ­
zo lim a m ia ła  być zburzoną, każde  jed n ak  serce drża­
ło n a  w spom nienie nieszczęść, k tó re  m ia ły  nastąp ić .

I tu  oto n a  w yżynach  gór Ju d e i b rzm ia ły  żałobne 
śpiew y psalm ów , k tó re  n iegdyś b rzm ia ły  n a d  brzega­
m i rzek  babilońsk ich . Cóż bow iem  zostaje człow ieko­
wi w  nieszczęściu, jeżeli n ie  m odlitw a, jeżeli n ie  głos 
w o łający  k u  niebiosom  i  b łag a jący  m iłosierdzia?

ROZDZIAŁ II.
Było to  przy  końcu  m iesiąca  s ie rp n ia  70-go ro k u  

po n aro d zen iu  C hrystusa, gd y  p od  w ieczór n a  jednej 
z tak ic h  w yżyn zgrom adziła  się  pew na ilość s tro sk a ­
nych  synów  Izrae la . O statn ie  prom ienie zachodzącego 
słońca, o św ietla ły  błyszczące m u ry  św ią tyn i jerozo­
lim skiej ale n a d  tą  św ią ty n ią  unosił się obłok ciem ­
ny, jakoby, m ia ł i chciał być zasło n ą  gasnącej chw ały  
synów  Izraela . Z łzaw em i oczym a spog lądali n a  ten  
w idok n ieszczęśni żydzi, a serca ich zaw tórow ały  
sm u tn ą  p ieśń :

„ P a n ie , d laczegóż o d w ra c a sz  od  n a s  T w e ob licze?  
i k ry je s z  je  p rz e d  Iz ra e le m ?
M y śm y  z g rze szy li p rz e c iw  T ob ie  P a n ie ?  
a  s to p y  n a sz e  o p u śc iły  śc ieżk i Tw e,
A T y  p rę te m  g n ie w u  T w ego  k a rz e s z  Iz ra e la , 
k lą tw a  p a d a  n a  n a s  i n a  isyny n asze" .

„Na n as  i n a  sy n y  nasze!" — zak rzykną ł k toś g ro ­
źnym  głosem , p rzerw aw szy  p ie śń  żałobną. „N a n as  i 
n a  syny nasze  k rew  Jego!" — odezw ał się głos po raz  
w tóry, a  wszyiscy p rzerażen i zw rócili sw e oczy w  tę 
stronę, sk ąd  głos pochodził. Lecz jak iż  im  się p rzed ­
staw ił w idok ? S tarzec z opuszczoną głow ą s ta ł opie­
ra ją c  się n a  k iju , w lepił w ytrzeszczone oczy w  ziemię, 
jakoby  ją  chcia ł przew iercić do o sta tn ich  głębin. I 
rzucił laskę, a ta rg a ją c  obom a rę k a m i siwe, najeżone 
w łosy pow tórzył groźnie:

„Cóż ta k  dziw nym  n a  m nie spoglądacie w zro­
kiem , przecież pam iętacie , żeśm y ta k  w ołali i k rzycze­
li n a  dw orze iPiłata, s ta ra ją c  się, aby był ukrzyżow a­
nym  Jezus N azareński. I jam  krzyczał z innym i, ja  
osądzonem u Jezusow i c ierp iącem u bez w iny, n ie  do­
zw oliłem  się oprzeć o ścianę, aby m ógł odetchnąć. 
Jam  krzyczał: „U krzyżuj! u k rzyżu j!"  Jam  w ołał: 
„K rew  jego n a  n a s  i n a  syny  n asze!“Oto te ra z  b rzm ią

te  słow a w  m ych  uszach. S traszliw y  ten  głos słyszę 
w szędzie, gdziekolw iek się ocknę. Ach! dlaczegośm y 
ściągnęli tę  k lą tw ę  n a  n a s  i  n a  sy n y  synów  naszych  ? 
B iada nam , b iad a  n am !"

T ak  b iad a jąc , rzucił się n ag le  nieszczęśliw iec z 
góry n a  dół, jak b y  go k to  biczem  poganiał. P e łn i bo- 
jaźni, p a trzy li n a ń  zgrom adzeni.

„Co się to  dzieje? Pom óżcie b iednem u! Któż to? 
Pom óżcie m u! Pospieszcie za n im !"  — ta k  zaw ołało 
k ilk a  głosów, p rze ję ty ch  n a  w skroś słow am i nieszczę­
śliw ego obłąkańca.

I byliby się  rzu cili za uciekającym , gdyby ich  n ie  
pow strzym ał s ta rzec  pow ażny, k tó ry  ta k  się  odezwał:

„Zostańcie tu , a jem u  d a jc ie  pokój! Ju ż  jes t tem u  
37 la t, jak  ten  nieszczęśliw iec poku tu je . Je s t to  Ahas- 
verus, m ieszka jący  n iegdyś w  Jerozolim ie. Słyszeli­
ście, ja k ą  sobie p rzyp isu je  w inę. Gdy n a s i  s ta rs i  chcie­
li w ydać n a  śm ierć Jezusa  N azareńskiego, k tórego 
w ielu  z lu d u  uw ażało  i  uw aża d o tąd  za M esjasza, 
w tedy pom agał A hasverus krzyczeć n a  dworze P iła ta : 
„U krzyżuj! uk rzyżu j!"  aż P i ła t  zezwolił n a  śm ierć. 
N a Golgotę w leczono osądzonego a  s ta rcy  i k a p łan i 
postępow ali z ludem . Gdy p rzyszli p rzed  dom  Ahas- 
verusa , w tedy  Jezus k rw ią  zbroczony, u p ad a ją c  pod 
brzem ieniem  k rzyża, chciał sobie trochę  odpocząć, 
p rag n ąc  się nieco o m u r oprzeć. A hasverus przysko­
czywszy uderzył go tak  silnie, iż u p ad ł pod ciężkim  
razem . Jam  tego w praw dzie sam  n ie  w idział, ale ta k  
opow iadali o tem  ci, co to  w idzieli. Jezus u m arł n a  
krzyżu. O kropna to by ła  śm ierć. P am ię tam  to dobrze, 
bo byłem  w ów czas w Jerozolim ie. S łońce zaćm iło  się 
po połudn iu , zasłona w  św ią ty n i ro zd arła  się n a  dwo­
je, z iem ia  s ię  trzęsła , groby isię o tw ierały . U krzyżow a­
ny  zaw ołał głosem  tak im , że k to  głos ten  słyszał, n ie 
zapom ni go n a  całe życie. S łyszał też słowo u m ie ra ją ­
cego A hasverus, w idział co się  działo, a od tej chw ili 
zdaje m u  się, iż w szystka  k lą tw a  sp ad a  n a  jego gło­
wę. I b łądzi i tu ła  się  po świecie, jako  K ain, n igdzie 
n ie  m ogąc znaleść spokoju, an i spoczynku, dopóki się 
n ie  sp e łn ią  sąd y  P ań sk ie . Zostaw m y go tedy, ty lko  
litu jm y  się n a d  nieszczęśliw ym ! Bóg p an u je  n a d  na- 
imi, a  w ielk ie  je s t Im ię Jego m iędzy naro d y !"

T ak  m ów ił starzec , a  mężowie, żony, m łodzieńcy 
i p a n n y  u s łu ch a li słów  s ta rc a  i ty lko  płacząc spog lą­
d a li za nieszczęśliw ym  A hasverusem , pędzącym  co 
sił m u  istało, dopóki im  n ie  zn ik ł z oczu m iędzy  drze­
w am i. Lecz jeszcze zdała  rozlegało się  n ie raz : „B iada 
nam ! B iada!"

ROZDZIAŁ III.
W  tej sam ej chw ili, k iedy  n a  w ierzcho łkach  gór 

Ju d zk ich  rozlegały  isię odgłosy sm utnych  psalm ów  i 
groźnego: „B iada!", k tó re  p o w tarza ł A hasverus, w te­
dy też sm uciła  się w  p a łac u  a rcy k ap łan a  sz lach e tn a  
dziew ica. B yła to M irja, s io strzen ica  a rcy k ap łan a  
św iątyn i Jerozolim skiej, p a n n a  w zniosłego ducha, 
czystych  obyczajów, k tó rą  było m ożna przyrów nać do 
róż m iędzy c iern iam i głogam i. W  jej rę k u  spoczyw ała 
h a rfa , z ócz łzy padały , a  w  s trap io n em  sercu  przepeł- 
n ionem  boleściam i, panow ał sm utek  głęboki n a d  lo­
sem  n a ro d u  i m ia s ta  świętego. W uj jej, a rcy k ap łan  
u d a ł isię był do  oibozu rzym skiego, aby się  um ów ić z 
T y tusem  o w a ru n k i poddan ia , m iasta . N ie w iele bo­
w iem  m ogli się żydzi spodziew ać, sądząc z tego, co 
isię już sta ło . W  duszy tk liw ej, a gorąco ojczyznę sw ą 
m iłu jące j córy Iz rae lsk ie j p rzedstaw ił się obraz n ie ­
w oli B ab ilońsk ie j — i  co w ięcej — gruzy  św iętego 
m iasta , i g ruzy  zburzonej, zniew ażonej św iątyni. Szu­
k a jąc  pociechy w  sw em  s trap ien iu , m im ow olnie po­
chw yciła za harfę , a  uderza jąc  w  jej s tru n y , zaczęła



nucić m awskróś serce p rze jm ujący  p sa lm  z daw nych 
czasów:

Ś piew ała zaś tak :
„T a m  .nad  b rz e g a m i rz e k  B a b y lo n u  
s ie d z ie liśm y  — p ła c z ą c  —
(P rz y p o m in a ją c  so b ie  S jon . 
iNa w ie rz c h o łk a c h  p rz y d ro ż n y c h  
p o z a w ie sz a liśm y  h a r f y  — 
i n a rz ę d z ia  g ędz iebne .
A ch! ta m  ż ą d a li od n a s  p ie śn i 
w ro g o w ie  p ę d z ą c ,n a s  w  n ie w o lę  
z S jo n u  do B a b ilo n u !  —
Ci, k tó rz y  n a s  z o jczy z n y  p ęd z ili:

„Ze S jo ń s k ic h  p ie ś n i p ie śń  
n a m  śp ie w a jc ie !"  ro z k a z y w a li .
„ J a k ą  m a m y  śp ie w a ć  p ie śń ?
Jeże li c ię  za/pom nę k ie d y  
J a k ą  piieśń P a n u  w  o b czy źn ie?"
Je ru z a le m , J e ru z a le m !
N iech  za p o m n ę  w p rz ó d y  
p ra w ic y  rę k i  m o je j.

N iech  ję z y k  do u s t  p rz y lg n ie ; 
je że li n a  cię J e ru z a le m  m o je , 
p a m ię ta ć  .nie będ ę ; 
i jeże li cię n a  czele 
w s z y s tk ic h  poc iech , w sz y s tk ie g o  
w e s e la  n ie  położę.
P o m n ij n a  n a s  P a n ie !
N ie  z a p o m n ij d z iec io m  tw y m  
d n ia  Je ro zo lim y .
N ie  z a p o m n ij co m ó w ili:
„Z b u rzc ie  je, i w y w ró ćc ie  
W  n ie m  g ró d  i św ią ty n ię " .

M irja  w yśp iew ała  p ieśń  z daw nych  czasów. H a r­
fa  p rzy tem  b rzm ia ła  odgłosem  burzy , a  tw arz  i oko 
dziew icy b łyszczały  ogniem  n ienaw iśc i i zem sty, po­
rusza jące j serce. S ilne uczucie n ie  dozwoliło jej dalej 
śpiew ać, h a r fa  z rą k  w ypad ła . B yłaby za m iecz po­
chw yciła, gdyby .był pod ręk ą . Chwilę ato li ty lko 
trw a ła  w ew nętrzna burza, a w kró tce  łzy gorące po to­
k iem  p łynęły  po tw arzy . — L.ecz cóż to? W  pobocz­
n y m  pokoju  stoczył się k am ień , a pochodnię w ręce 
dzierżąc imąż jak iś, z n isk iego  w ychodząc g an k u  
w kroczył do kom naty . Był to  rycerz, jak  ub ió r w sk a ­
zyw ał, p ięknej, szlachetnej, postaci. M irja  poznała, 
że to  był F law jan , rzy m sk i try b u n  w  w ojsku  cesar- 
sk iem  dobrze jej znany, albow iem  n ieraz  daw niej by­
w ał i m ile  był p rzy jm ow any  w  dom u w u ja  jej Elea- 
zara. P rzestraszo n a  M irja  jego nag łem  przyjściem , 
ta k  się odezw ała:

— Skąd  i k tó ręd y ?  Pocóż tu  przychodzisz F la ­
w jan ie?  Pocóż się w dzierasz  do dom u nieszczęśliw ej 
córki Iz rae lsk ie j?

—• N ie p y ta j się: k tó rędy? — odpow iedział żoł­
nierz. — Nie potrzebujesz się minie obaw iać. Ale cze­
m u  jesteś ta k  sm u tn ą?  Czem u rzęsis te  łzy w y lew ają  
tw e oczy?

— I ty  się py tasz, dlaczego płaczę, dlaczego się 
sm u c i serce m oje, dusza m o ja?  Nie mygl, że M irja  nie 
zna i n ie  p am ię ta  o sw ych pow innościach . Alboż nie 
w idzisz, co się s ta ło  z daw n ą sław ą  Iz rae la?  P ięk n a  
błogosław iona m oja  ojczyzna, św ięte dziedzictw o oj­
ców naszych  A braham a, Izaak a , Jak ó b a  g in ie  już  w 
w aszych  k a jd an a ch . Czy n ie  jestem  córką S jońską? 
Czyż i  w  m oich  ży łach  n ie  p łyn ie  k rew  iz rae lska?  
W iedz o tem , F law jan ie , że m iłu ję  m iasto , w  k tó rem  
.stał tro n  D aw ida, w  k tó rem  w znosiła  s ię  i w znosi 
św ią ty n ia  ojców, w  k tó rem  odzyw ał się głos p ro ro ­
ków  P ań sk ich , k tó re  w idziało  w ielk ie  oczy bohaterów  
M achabejsk ich , i było ogniskiem  życia i w esela  Iz ra ­
ela. Ja  kocham  Jerozolim ę, iserce m oje p łacze n ad  lo­
sem  n a ro d u  m ego, d latego ‘złorzeczę w rogom  naszym . 
Nie lękam  się, o siebie, córy Judzkie, n ie  obaw iam  
się  śm ierci, a choć n ie  p o siad am  siły, ja k ą  Bóg n a t­

chnął Deborę i Judy tę , to n ie lęk am  się zgonu, Duch 
P ań sk i żyje i w nas!

—• N ie unoś się zbytecznie! — prosił F law jan .
Lecz M irja, n ie  zw ażając n a  słow a jego, m ów iła 

d a le j :
— Nie o siebie, ale o ojczyznę n aszą  p e łn ą  trw og i 

jestem . Ach w iem , co się z niej s tan ie , gtjy przyjdzie 
pod sro g ą ’m oc n ieprzy jacie la . N asze p a łace  zam ien i­
cie w  gruzy, n a s  s tą d  w yw leczecie i  sprzedacie jako 
niew olników . Sjon uczynicie pośm iew isk iem  n a ro ­
dów, św iętą  górę P a ń sk ą  zbeszcześcicie pogaństw em ! 
I jabym  nie  m ia ła  n a d  tem  p łak ać?  Może m am  się 
w eselić, że Bóg odw rócił oblicze od n a ro d u  naszego! 
Jabym  się m ia ła  radow ać, że P a n  w y d a je  Iz rae la  n a  
pohańb ien ie?  W szystk ie  m e n ad z ie je  skonały , zw ię­
d n ą ł k w ia t życia mego. Ojczyzna grobem , a  ty, F la ­
w jan ie, tyś w służbie w roga.

— Rozkaż M ir jo! — zaw ołał w zruszony rycerz. — 
Uczynię co zechcesz; jam  tw ój n a  w ieki!

— Co ty  m ów isz F law jan ie?  — rz ek ła  M irja. — 
Iżeś m ój n a  w ieki. Ach, rozum iem , co chcesz przez to 
pow iedzieć. Chciej M irjo, a  obrzęknij się w szystk ie­
go co ojcom  było świętego, czego im  n ie  m ogli w y­
drzeć F arao n o w ie  egipscy, ty ra n i babilońscy, k ró lo ­
w ie perscy  i sy ry jscy ; w yrzec się tego, za co p rzele­
w a li k rew  sw ą E leazar i b ra c ią  M achabejscy; w yrzec 
isię M irjo zakonu  Bożego, a  F law jan  będzie twoim .

— Zapom nieć n am  Ciebie, P an ie  Boże ojców 
m oich, o Tobie m am  zapom nieć, P an ie , k tó ry ś  n am  
d a ł p rzy k azan ia  n a  górze Synaj, k tó ry ś  naszych  
przodków  w yw iódł z ziem i egipskiej, z dom u n iew o­
li; k tó ry ś  ty le  razy , w ysw obodził lud  Twój z niew oli, 
k tó ry  i te raz  uw olnić n as  możesz.

— Nie dziw  się, F law jan ie : M iałabym  się wyrzec 
Boga ojców m oich, n a  zgorszenie Iz rae la , a  sobie n a  
potępienie, abym  m ia ła  zyskać ciebie! O nigdy! nigdy!

— W ięc n iem a już d la  ciebie n ad z ie ji n a  te j zie­
mi, — rzek ł F law jan , — ty  chcesz zginąć w  g ruzach  
Jerozolim y!

— N iech zginę, Ty, F law jan ie , n ie  w yrzekniesz 
się n au k i N azarejczyka, ty  n igdy  n ie uw ierzysz w  za­
kon  m ych ojców, ty  służyć będziesz orłom  rzym skim , 
k tó re  ro zd z ie ra ją  serce  m ojego narodu , a k a rm ią  się 
m ięsem  b rac i m oich. M nie n ic n ie pozostan ie innego, 
ja k  ty lk o  grób w  św iętych  g ru zach  Jerozolim y. Serce 
m oje i zbaw ienie ojczyzny m usi zginąć bez ciebie!

—• M ówisz p raw dę, M irjo! — rzecze żołnierz, — 
F la w jan  pozostan ie ch rześc ijan inem  do  śm ierci, n a  
w iek i i n ie  zd rad z i cesarza, k tó rem u  przyrzek ł służyć. 
Ale co się  ciebie tyczy, w szak  znasz dobrze serce 
m oje.

— T ak jes t znam  cię, F law jan ie! — zaw ołała  dzie­
w ica, — i to jes t w łaśn ie  m ojem  nieszczęściem . Tyś 
m i zachow ał życie, cześć, swobodę i tyś m nie oddał 
m em u wujow i. — J a  ciebie, aczkolw iek jesteś poga­
ninem , m u sia łam  czcić jak  m ego dobroczyńcę. Tyś 
m nie n ie znał, ty ś  m nie n igdy  daw niej n ie  w idział, a 
odw ażyłeś s ię  n a  w alk ę  sam. jeden  przeciw  bezboż­
nym  łupieżcom . Jam  n ie  zapom nia ła , żeś ciężkie od­
n iósł w  mej obronie rany , żeś w łasnego życia n ie 
szczędził, aby zachow ać żywot i cześć n ieznanej cór­
k i Izraela . — Któżby n ie  czcił i n ie w ielb ił tw ej sz la­
chetności, n iezn an ej u  żo łn ierza n aszy ch  w rogów ?

— Ach p rzestań  M irjo! — p ro sił F law jan . — Są 
w ażniejsze sp raw y , o k tó ry ch  na leży  pomówić. — 
Czas nagli. Tylko w  jednem  nie czyń m i krzyw dy, nie 
jestem  bow iem  pogan inem , ale w ierzę w  Jezusa  C hry­
s tu sa  S yna Bożego.
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— W iem  o tem , bom  sły sza ła  n ieraz  jak ieś w iel­
b ił tego Jezusa, jako  daw cę życia, pokoju , b łogosła­
w ieństw a i zbaw ienia. Lecz gdyby Jezus z  N azare tu  
by ł M esjaszem , obiecanym  od Boga, to n ie  by łby  u- 
m arł ze złoczyńcam i n a  k rzyżu ; n a ró d  n asz  n ie  byłby  
przyszedł do rozpaczy, ciśn iony  przem ocą w roga; no­
we słońce św ieciłoby n a d  Sjonem , Iz rae l byłby p ie rw ­
szym  n a  całym  w schodzie, a  Jeruza lem  słynęłoby 
s ław ą  P a n a  po w szystk ich  k ra ń cac h  ziemi. A jeżeli 
n ie  jesteś bałw ochw alcą, dlaczego służysz w  szykach  
pogan, g łów nych w rogów  m ego n a ro d u  i  św iętego 
m ia s ta  ?

—■ Do tego n ag li m n ie  pow inność; — rzek ł F la- 
w jan , — zresztą, czyż u  w as lepiej się dzieje, an iże li 
u  pogan? Czyż w łaśn ie  te ra z  n ie  p an u ją  w  Jerozolim ie 
sw ary, k łó tn ie , w ystępk i i zbrodnie? N ie R zym ianie,

M irja poznała go.

ale  s ta rs i i  przew odnicy w aszego narodu , p o d a ją  w 
p o hańb ien ie  św iątynie, m iasto  i naród . Z nane ci są  
dobrze ich  czyny. Ci, k tó rzy  te ra z  rząd zą  w  Jerozoli­
m ie, są synam i tych, k tó rzy  p rze la li k rew  S praw ie­
dliwego, k rew  Jezusa, od Boga d la  waszego zbaw ienia 
zesłanego! '

M irja  zak ry ła  oczy, bo F la w jan  d o tknął ran y , już 
daw no k rw aw iące  czyste, sz lachetne serce natchn ionej 
Iz rae litk i. W  Jerozolim ie p an o w ała  ro ta  bezbożników, 
k tó ry m  przew odził n ie ja k i J a n  z G iszkali. N a św iętem  
m iejscu  w  św ią ty n i zaję li ci bezbożni m ieszkanie, p lu ­
gaw iąc św ięte m iejsce zbrodniam i, wołają.cem i o pom ­
stę  do nieba. N ieszczęśliw e m iasto  srogie ponosiło 
k lęsk i od tych  rządców , sroższe an iże li od R zym ian. 
P rzem ocą łupieżą, zabójstw em  gnęb ili lu d  znękany; 
n ik t  w  m ieście n ie był pew ny przed  n im i życia, czci 
i swobody. F a łszyw i p ro rocy , w zniecając zem stę i n ie ­
naw iść  przeciw  R zym ianom  od najw yższego stopnia, 
m ieli za sobą w szy stk ą  m łodzież. N iegodziw y Jan  
G iszkala coraz to w ięcej czynił się M esjaszem . Jedy­
n y  a rcy k ap łan  E leazar, w uj M irji, s ta ł im  jeszcze n a  
przeszkodzie, zresztą  w szyscy ko rzy li s ię  p rzed  nim . 
T ysiące słuchało  g łosu  tego niegodziw ca, k tó ry  zaśle­
p ionym  przepow iadał pom oc z n ieba, n iew idzącym  o- 
tw arteg o  grobu, co ich  m ia ł pochłonąć. M irja  oczeki­
wała, pom ocy od Boga, ale Jan  z G iszkali i jego to ­
w arzysze już  daw no  zbrzydli je j sz lach etn e j duszy. 
N a tch n io n a  Iz rae litk a  czuła to  dobrze, że w ystępn ik  
n ie godzien zwać się synem  Iz rae la  i że gw ałciciel 
w iary , p lugaw icie l św ią ty n i i łotr, n ie  m oże być Me­
sjaszem . Im  w ięcej się u tw ie rd za ła  w  Jerozolim ie 
moc tego fałszywego, zbrodniczego człow ieka, tem

więcej trac iło  jej serce nadzieję, że się  P a n  zm iłuje 
n ad  Jerozolim ą. S łow a F la w jan a  ro zd arły  tę  zasłonę, 
k tó ra  u siło w ała  zakryć s trasz liw ą  przyszłość, a  r a ­
czej przyczynę groźnej przyszłości.

— Ach czuję! — szepta ła . Że m ówisz praw dę, F la- 
w jan ie! N asi zgubili n as , n a s i sp lugaw ili św iątynie, 
n a s i są  przyczyną k lą tw y , ja k a  n a  n as  spada. W uj mój 
poszedł z G iszkalą do obozu T y tusa, aby prosić o po­
kój. Gdy n ie  u p ro s i pokoju, w tedy  już  po nas. Lecz 
cóżby się s tało  z nam i, gdyby ten  niegodziw iec zwy­
ciężył? Ł o tr gorszy od H eroda panow ałby  w  Sjonie.

—• U faj w P an u , M irjo! — pocieszał ją  rycerz. — 
On jest dobrym  i łaskaw ym , On otw orzył oczy m oje, 
abym  u jrza ł św iatło  żyw ota. Sądy jego są  bliskie!

— Czyż n ie  u fam  Jego m iłosierdziu? — odezw ała 
się s trap io n a . — P a n  m ą  pociechą, Bóg m oją ob roną 
i n ad z ie ją . Lecz cóż to? Jak iż  to głos rad o sn y  rozlega 
się u  b ram y? Oto pokój, pokój p rzynosi mój w uj. — 
Dzięki Tobie P an ie! Sjon s ta ć  będzie, a w  św iątyn i 
będziem y n a  now o Tobie ofiary  palili!

I w  rzeczy sam ej obw oływ ano po u licach  Jerozo­
lim y pokój. L ud  w ychudły , w ięcej do tru p ó w  podo­
bny, n iż  ludzk ich  istot, cieszył się  n ad z ie ją  przyszłego 
pokoju . Ożyła i M irja. F la w jan  pochw yciw szy rękę 
Iz rae litk i zaw ołał:

— Bóg z tobą M irjo! Jeżeli p rzy jdzie  do pokoju, 
to  n ie  będziesz potrzebow ała m ej pomocy. Gdy twój 
w uj w róci, pow iedz m u, że tu  byłem , aby w as w y ra to ­
w ać od zguby. T eraz odejdę n ap o w ró t do naszego do­
m u  tym  ta jn y m  gank iem . Jeżeli będzie pokój, to się 
w kró tce  zobaczym y. Bóg z tobą.

Pow iedziaw szy to, zn ik n ął w kró tce w  c iasn y m  o- 
tw orze, a  d rzw iczk i znow u się zaw arły . M irja długo 
spo g ląd ała  w to m iejsce, gdzie zn iknął sz lach e tn y  try ­
bun , obrońca i p rzy jaciel i jedyny  w ybran iec jej d u ­
szy, w zdychając , że n ie  je s t synem  izraelsk im .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

MICHAŁ W OŁOW SKI.

Na rusztowania dla Ojczyzny.
( G a r ś ć  w sp o m n ień ), Dokończenie.

S m utne było nasze m ieszkanie . Okno jego w ycho­
dziło n a  dosyć obszerny dziedziniec, gdzie zazwyczaj 
w ykonyw ano też w yrok i śm ierci. Cela n a sz a  kończyła 
ściany  czw oroboku, zam ykającego  dziedziniec. Tuż o- 
bok m ieściło  się  m ieszkan ie  in te d e n ta  w ięzienia, k tó ­
ry, o izgrozo! był rodow itym  W ęgrem .

Do s traszn y ch  ludzi n a leża ł nad zo rca  w ięzienia, 
ale do tak ich  n ie  należało  urocze dziewczę, jego cór­
ka , Ilonka.

F ijo łk i często w śród  chw astów  i z ie lsk a  rosną, 
w śród  tak iego  z ielska w yrosła  i ona, d z ięk i p ieśni, 
k tó rą  m a tk a  jej n ad  ko ły sk ą  n u ciła , dzięki rnelodji 
„Rakoczego M arsza“. M atk a  n u c iła  go, ot, ta k  sobie, 
aby czem ś dziecko do sn u  uko łysać; n ie  w iedzała  
może, że daje  m u  zbaw ienie. Rzeczy tak ie  rodzą się 
sam e z siebie; dosyć lad a  w ypadku , aby je w ypielę­
gnow ać i w yprow adzić n a  św iat.

W  on  dzień, gdy n as  przyprow adzono do cy tadeli 
p reszb u rsk ie j, I lo n k a  z b a lk o n u  u jrz a ła  S tefana, do­
w iedz ia ła  się, że je s t W ęgrem , że bił się za spraw ę 
swojej ojczyzny, że zginie n a  szubienicy; a  w  duszy 
jej poczęły się rodzić p y ta n ia : n a  co to w szystko, d la  
kogo i po co?

Id ea  n ie  gościła  w  jej m ózgu; poczęła py tać, ro ­
zum ow ać i... w ielbić; a p ierw szym  przedm iotem  tego
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uw ielb ien ia  istać się m u s ia ł bo h ater, k tó rego  ze­
w n ętrzn e  k sz ta łty  A ppolinow e odpow iadały  zachw y­
tom  m łodego serca. Ilo n k a  m ożeby p o k o ch a ła  każde­
go innego, którego-by sp o tk a ły  jej czarne oczy. B yła 
w  ty m  w ieku , w  k tó ry m  m iłość s ta je  się  potrzebę,, 
n ieun ikn ionym  w ypadk iem  i... pokochała . W  godzinę 
w ied z ia ła  już w szystk ie  szczegóły k a ta s tro fy  pod Vil- 
lagos, w szystk ie  szczegóły naszego partyzanck iego  od­
działu , k tó ry m  S tefan  dow odził; m ó w iła  m i to  pó­
źniej, gdym  już by ł wolny. S pry tem  kobiecym  doszła  
n u m eru  naszej w ięziennej celi; a po tem  ten że  sam  
sp ry t kaza ł się jej spow iadać z uczuć u kochanem u — 
m uzykę. ,,

Co mogło g ra ć  w ęgiersk ie  dziewczę w ęgiersk ie­
m u  b ohaterow i?  -Cóżby? M arsza Rakoczego! Gdym 
jej o tem  m ów ił później, czem d la  m nie, d la  niego, 
b y ła  ta  jej spowiedź, szep ta ła  ze łkan iem :

— J a k a  ja  d o b ra  b y łam  w tedy!
Owego w ieczora, gdym  w  oczach S te fan a  w a h a ­

n ie się u jrza ł, gdym  się m odlił, a  n as tęp n ie  dzię­
kow ał Bogu, że go od h ań b y  uchron ił, gw iazdy  de­
szczem  rzęsistym  sp ad a ły  z n ieb a  — było to  w  sier­
pn iu  — księżyc, k tó ry  zaw sze jednakow o obojętnym  
okiem  -spogląda n a  św ia t i  ludzi, d n ia  tego w sta ł r a ­
n iej i św iecił cudow nym  b lask iem  n a  pociechę poe­
tów , zakochanych  i... sk azan y ch  n a  śm ierć.

S tefan  goręce swe czoło i spalone od p ra g n ie n ia  
u s ta  przyłożył do żelaznej k ra ty  o k n a  naszej celi. 
W zdychał! Czy m oże jak ie  n ieo p isan e  p ragn ien ie  
osiadło  jego duszę? czy żal m u  może zrobiło  się 
św ia ta  i ludzi?  dosyć, że n a  m ęskie oko b o h a te ra  
w ybiegły  łzy, a  zam glony  w zrok chciał przebić m u ry  
w ięzienia, by  poszybow ać daleko i p rzy  b la sk u  tego 
deszczu gw iazd  spadających , tej jasnośc i sierpn io ­
wego m iesiąca , u jrzeć ra z  jeszcze u k o ch an ę  ziem ię 
i nap-ie-ścić oczy jej w idokiem . Lecz czworobok dzie­
dzińca o taczały  m ury ; w raz  z ciałem  uw ięziono w tej 
celi naszej w szystk ie  pięć zm ysłów  S te fan a . W zrok 
jego za trzy m ać się  w ięc m u sia ł n a  sąsied n ie j ścianie.

N agle S tefan  zadrżał. Z okna, k tó re  jak b y  przez 
iro n ję  losu, m a iła  zieleń  kw iatow a, w y ch y liła  się, 
u b ra n a  biało, postać dziewczęcia.

— Sst! — ozw ało się w pow ietrzu  — ty ś  -Stefan 
H orw at ?

— Ja  — odpow iedział 'zaledwie, że dosłyszanym  
szeptem  Stefan.

— K ocham  cię — ozwał s ię  znów głos w  po­
w ietrzu .

Daj m ałą  g a łązk ę  tonęcem u, n itk ę  pajęczą sp a ­
d a jącem u  w  przepaść , g łodnem u b ry lan tó w  krocie, 
a będziesz w idzia ł toż sam o w rażenie, jak ie  n a  m oim  
S te fan ie  zrobiło słowo, k tó re  uszczęśliw ia ty lu . Ju tro  
m iano  m u  odczytać w yrok, po ju trze  m iał się z-n-a- 
leść n a  śro d k u  tegoż sam ego dziedzińca n a  ru sz to ­
w an iu ; a  dziś w yciągnęła  do  niego ręk ę  m łodość, m i­
łość, ze w szystk im i pow abam i sw em i! Czyż to n ie  
iro n ia?  A jed n ak  on zapom niał o ju trze , o czw oro­
boku dziedzińcow ym , o w zniesien iu , k tó re  n a  środku  
jego, n ib y  tron , d la  zw yciężonych postaw ią; jem u 
w  u szach  brzm iało  tylko to  słowo, w yszłe z u s t  Ilon- 
k i: „K ocham  cię“ !

S łyszał -je, zapom niał o p rag n ien iu , o świecie,
żył!

— Kto jesteś?  — szepnął po chwili.
— Ta, k tó ra  cię kocha, uw ielb ia , k tó ra  ci w róci 

życie, w olność! a  w  zam ian  za to  żąda od ciebie także  
w odpow iedzi ty lko  ty ch  słów  dw ojga.

—• K ocham  cię! — w ybiegło jednym  tchem  z  u s t 
S tefana.

Z atrzepo tało  coś w  oknie, jak iś  ru c h  zapanow ał 
w  m ieszk an iu  nadzorcy  w ięzien ia; zjaw isko  -znikło z 
okna, a sp ad a jące  gw iazdy  i b lady  księżyc nocy tej 
patrzy ły , dopóki m ogły, n a  b lad e  czoło S tefana, o p ar­
te o k ra ty  w ięziennej celi.

N aza ju trz  ra n o  spraw iono S tefanow i w sp an ia łą  
ucztę. Jes t u  n a s  zwyczaj, że skazańcom , przed  osta t­
n ią  w ędrów ką, n ie  odm aw ia się niczego; fe tu je  się ich 
w span ia le , aby jeszcze n a  ta m ty m  świecie pam ięta li, 
ja k  rozkoszną jes t iziemska w ędrów ka.

R ozum iałem , co to  znaczyć m iało. O dziesiątej z 
ra n a  zaw ołano -Stefana do sąd u ; dopuścił -się ty lu  
zbrodni wobec Jego A postolskiej Mości, że m u sia ł um ­
rzeć, jak  w ielu , n a  szubienicy. P a trza łem  n a  niego. 
W yrok -zdruzgotał go. -Nie chcia łem , aby n a  b o h atera  
W ęgier p a trzan o  z u rąg an iem ; n ie  chciałem , aby  go 
w idziano  drżącym , p rzy  drzew ie h ań b y  i tryum fu . 
M yślałem , jak b y  n a  to  w ynaleźć środek?

W ięźniow ie -mają swój język, bo n iew ola w  nich 
bu-dzi -spryt, a  po trzeba jest m a tk ą  w ynalazków .

D nia tego jeszcze Ilo n k a  o trzym ała  odem nie b i­
lecik: Ju tro  w-s-tań rano , n ie  p a trz  n a  dziedziniec, tam  
s trac ą  jednego -z w ięźniów ; Stefa-n chory, o p ią te j za­
g ra j m u  „M arsza Rakoczego".

I nadszed ł fa ta ln y  ran ek . S tefan, -blady drżący, 
kończył w raz  ze m n ą i księdzem  o sta tn ie  sw oje m o­
dlitw y. B yła -blizko -piąta. D rżałem ; -serce m i się ści­
skało , n ie  z ża lu  jed n ak  — z obawy, aby m u  odw agi 
n ie  zabrak ło . S tro iłem  go w  dolm an w ęgiersk i i  w  
k o łp ak  z pióropuszem , jak  s tro i m a tk a  ukochane swe 
dziecię w dzień św iąteczny, p rzeraża ł m nie jed n ak : 
nogi u g in a ły  się pod nim , d rżał jak  we febrze.

N agle ozjwały się p ierw sze ak o rd y  M arsza R ako­
czego; u śm iech n ą łem  się, -spojrzałem n a  S tefana: w y­
p rostow ał isię jak  s tru n a , oko -zapałało m u  dziw nym  
ogniem , rę k a  m im ow oli sięgnęła do praw ego boku... 
i u jrza łem  go tak im , jak im  w idzieć p rag n ą łem  — bo­
h a te rem  !

— N iech ży ją W ęgry: — w rzasn ąłem  m u  ponad 
uchem .

—■ N iech  żyją! — pow tórzył, zdejm ując k o łp ak  z 
głow y i szedł jak b y  n a  -bal, a n ie  n a  szubienicę.

M uzyka n ie  u staw a ła , ale b y ła  m u  raczej w esel­
nym  mar-szem, aniżeli pogrzebow ą n u tą .

— P atrzc ie! patrzcie! ta k  u m ie ra ją  W ęgrzy -za o j­
czyznę sw oją! — szep tan o  w śród  żołdaków  au strjac - 
k-ich — szkoda go! ta k i dzielny a  -piękny!

A -on, z podn iesioną do -góry głow ą, z uśm iechem  
n a  u stach , -szedł pew nym  k rok iem  naprzód.

M uzyka b rzm i coraz gw ałtow niej, on coraz p rę­
dzej idzie. Z d ją ł jeszcze ra z  ko łpak , odw rócił oczy w 
-stronę okna, iskąd ożyw cze -płynęły jej -dźwięki, u śm ie­
chnął się łagodnie i pow iedział n ie  w iele:

— K ocham  cię! N iech ży ją W ęgry!
I n ie  dodał już n ic  więcej... -zawisnął n a  szn u r­

k u  — -skonał!
W ęgry dum ne by ły  z tak iego  syna.
— A Ilonka, m ój -dziadku? — -pytałem — cóż s ię  

z n ią  stało , gdy -się dow iedzia ła o w szystk iem .
— Ilo n k a?  w ychow ała później k ilk u  -synów, k tó ­

rzy , ta k  ja k  -Stefan, um ierać  -potrafią; p iastow ałem  
ich n a  sw oich w łasn y ch  ręk ach  i M arsza Rakoczego 
im  śpiew ałem .

T u dział mój -podniósł isię z kam ien ia , torbę przez 
-plecy za rzuc ił, k ij u ją ł w  -silne d łon ie  i szepnął -mi na  
pożegnanie:

— B ądźcie zdrowi, a  w spom nijc ie  se czasem  o te j 
praw dziw ej h isto rji.
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O dszedł; n ie  ru szy łem  się  z m ie jsca  długo. Dziad 
o p arę  k roków  odem nie zanucił n ie śm ie rte ln ą  p ieśń  
sw ego narodu .

W estchnąłem . Czy w iecie n a d  czem? Że tak iego  
dziada , k tó ry b y  tak ie  p iękne opow iadał bajk i, n ie  u- 
dało m i się  spotkać n a  m oim  rodzinnym  zagonie.

Bo p ięk n a  to  by ła  bajka!

Poradnik gospodarczy.
Gdy ro d z in a  pszczela ta k  s ię  rozrośn ie w  u lu , iż 

jej za ciasno, w tedy  p o stan aw ia  podzielić się n a  dwie 
części i n as tęp u je  ta k  zw ana ró jk a . P ień  pszczół do­
szedł do najw iększej siły. S łabe pn ie  p raw ie  n igdy  się 
n ie  ro ją. W łaśc iw ą p o rą  ró jk i jes t czerw iec do połow y 
lipca. Z darza się, iż ro je  w ychodzą już w m aju . P rzy ­
słow ie pszczelarsk ie  pow iada, iż m ajow y ró j w a rt fu ­
rę  sian a , to  znaczy, iż n ie  ty lko się obrobi, a le  jeszcze 
da  duży dochód. Im  ró j późniejszy tem  m niej w art, 
pow iększa on w praw dzie  pasiekę, a le  bez podkarm ie- 
n ia  w  jesien i, n ie  p rz e trw a  zimy.

O znaką p ierw szą zbliżającej się  ró jk i je s t ciągnię­
cie roboty  tru tow ej. N astęp n ą  o zn ak ą  je s t budow a m a­
teczników . Jeżeli zobaczym y w m ateczn ik u  jajeczko, 
to  m am y  pew ną zapow iedź, iż  ró j niebaw em  w yjdzie. 
G ąsien iczka k a rm io n a  obficie w  m ateczn ik u  rośn ie 
bardzo  szybko. Pszczoły n a  g w ałt dobudow ują ściany  
m ateczn ika, m ateczn ik  w ydłuża się i  zaokrągla. K iedy 
gąsien iczka m a 5 dni, m ateczn ik  zostaje zakry ty . Za­
k ry c ie  m ateczn ik a  jes t zapow iedzią, iż za 2—3 dn i 
w yjdzie ró j. P szczoły  b u d u ją  k ilk a  m ateczników , a 
czynią to  n a  w ypadek , gdyby jed n a  m a tk a  zm arła , 
aby m ieć  w zapasie  inną. B udow a m ateczników  jest 
rozłożona tak , iż często n a js ta rsz y  m ateczn ik  już za­
k ry w ają , a w  najm łodszym  dopiero jest jajeczko.

Na k ilk a  dn i przed ró jk ą  w y sy ła ją  pszczoły tak  
zw any „ Isk “. Jest to  jak b y  w y sy łk a  przedniej straży, 
k tó re j zadan iem  je s t w yszukać now e m ieszkanie, a 
naw et go w yczyścić i przygotow ać d la  now ej rodziny.

W  dużej pasiece często m ożem y w idzieć isk, jak  
w p u sty m  n iezam ieszkałym  u lu  przygotow uje go dla 
ro ją , p racu jąc  przez cały dzień, a  na. noc pow racając 
do rodzinnego gniazda. Rój może w yjść rano , najczę­
ściej w ychodzi m iędzy godziną 11—2 ale może w yjść 
naw et i później zw łaszcza w  p o rę  deszczową.

D ośw iadczony pasieczn ik  pozna po zachow aniu  
się pszczół, iż zanosi się  n a  coś niezw ykłego. M atka 
s ta ra  pobiera od p a ru  dn i coraz m niej pokarm u , aby 
była żw aw szą i lżejszą do lotu. Pszczoły w dzień ró jk i 
w y la tu ją  jak  zw ykle za pożytk iem  i w ra c a ją  obłado­
w ane, ale n ie  w szystk ie  w chodzą do u la , a le  n iek tó re  
s iad a ją  n a  ulu. P rzed  oczkiem  zaczyna się p rzeg ra  
pszczół, k tó ra  w zm aga się coraz w ięcej, aż ró j zaczy­
n a  się w prost sypać z u la  — k ilk an aśc ie  tysięcy  
pszczół ze s tra sz n ą  s iłą  w prost w ypycha się — pow ­
sta je  rad o sn y  zgiełk, szum , brzęk, zrazu  w olny, po­
tem  coraz silniejszy. Pszczółki w zb ija ją  się w pow ie­

trze, p rzeb ieg ają  w  różne strony , tw orząc d la  pasiecz­
n ik a  ra d o sn y  w idok.

W eso ła i bardzo  zadow olona ch m u ra  pszczół, po- 
bu jaw szy  n ad  p as iek ą  parę  m in u t, zw raca się i gdzieś 
osiada. Pszczoły  ro jące  się są  łagodne i p raw ie  n ie 
zw raca ją  uw ag i n a  ludzi, n ie  żąd lą , gdyż, m a jąc  n a ­
pełn ione pęcherzyki m iodem , z tru d n o śc ią  m ogą w y­
suw ać żądło. P raw ie  n igdy  z u la  n ie  w zb ija ją  się 
pszczoły w prost w  pow ietrze, aby ujść, ale zawsze 
w iążą się n a  drzew ie n isko  lub  w ysoko i tu  chw ilę 
pozostają . Jest to  jak b y  odpoczynek czy n a ra d a  — a 
może oczekiw anie n a  w ysłany  „isk“, k tó ry  rój po­
prow adzi.

Dobry pasieczn ik  n ie  pow in ien  się denerw ow ać 
w ychodzeniem  ro ja , ale stać  spokojn ie  i pa trzeć  się, 
jak  jego pszczółki szczęśliw e ra d u ją  się ró jk ą . Gdy 
już ró j osiadł, w tedy  ch w ila  stosow na d la  b a r tn ik a  
do d z ia łan ia  —• przysposobił sobie już  daw niej ro jn i­
cę, dym  i sikaw kę, skrzydło  do zm ia tan ia  pszczół. Te­
raz  te  p rzy rządy  będą  m u  potrzebne, gdyż pszczoły o- 
s iad łe  trzeba 'zebrać. Jeżeli rój osiad ł n a  gałęzi, pod­
s taw iam  rojnicę, siln ie  uderzam  w  gałąź, a  rój w p ad a  
do ro jn icy  — pow oli ro jn icę  odw racam  dnem  do góry, 
u s taw iam  n a  ziem i, aby w szystk ie  pszczoły z ro ja  się 
zgrom adziły , n as tęp n ie  obw iązuję ro jn icę  bardzo  
rząd k iem  p łó tnem , (organtyną) i zanoszę ró j do 
piwnicy.

Jeżeli pszczoły w  ro jn icy  spokojne, to znak, iż 
m a tk a  jes t w  ro ju . Jeżeli n iespokojne, to  b ra k  m atk i. 
B rak  m a tk i w  ro ju  należy  do b ardzo  rzad k ich  w y­
padków , gdyż, gdzie ró j tam  i m atk a . Pszczoły ro jące 
się, gdy  spostrzegą b ra k  m atk i, p o w raca ją  n a ty c h ­
m ias t do  ula.

P rzed  osadzeniem  ro ja , trzeb a  u l d la  niego odpo­
w iednio przygotow ać. W  ty m  ce lu  z pn ia, z k tórego  
w yszedł ró j, zab ieram  p laste r, w  k tó ry m  są ja jeczk a  
i m iód  i  p rzenoszę do nowego u la, dodając ram ek  w e­
dług w ielkości ro ja. N astępn ie  w ieczorem  w sypuję  rój 
do przygotow anego u la  i u l  zam ykam .

R ozsypane w pasiece pszczoły sam e śc iągną do 
ula. N a  d rug i dzień o tw ieram  i  p o d m ia tam  ul, ale 
tak , aby pszczołom  w  p racy  n ie  przeszkadzać.

C iekaw ą rzeczą jest, co rob i -nowo obsadzony ró j 
w u lu ?  P rzedew szystk iem  pszczoły w sy p an e ,z  ro jn i­
cy podchodzą do gó ry  i obsiadają  p la s te r  im  dodany 
z u la  m acierzystego  — potem  o b siad a ją  ra m k i i  za­
czynają ciągnąć now e p la s try  tlub czyszczą s ta re  i 
sk ład a ją  przyniesione ze sobą zapasy  to jes t m iód  i 
perchę. Inne p ie lęgnu ją  m łode, czyszczą ściany  u la  i 
pow lekają  je k item , zgryzając k ażd ą  drzazgę a  za ty ­
k a jąc  każdą  -szparę.

N a d rug i dzień w y la tu ją , a po k ró tk im  oblocie id ą  
w pole za pożytkiem  i p ra cu ją  jak  w  s ta ry m  ulu.

Jan M atysik.

M yśli.
Kto górą głowę nosi, dum ny z swej nicości,
Ten najłatw iej kark skręci, runie z wysokości.

Masz rozum, wolną wolę, szczęśliwy człowieku,
Czyń, co ci się podoba, lecz końca wyczekuj.

M asz majątku mało, wiela
Znajdziesz łatwo gościa — ale trudno przyjaciela.

Nie ta dobra gosposia, co się bawi, stroi,
Lecz co dobrze chleb piecze — dobrze krowy doi.

P io tr  W enc.



12 R O L A N r  27

K R O N I K A .
P o g o d a  w  le c ie . J a k  p r z e p o w i a d a j ą  m e t e o r o l o ­

g o w i e ,  c z e r w i e c  s k o ń c z y  s i ę  d ż d ż y s t y  i  c h ł o d n y .  L i p i e c  
w y k a ż e  j e s z c z e  p e w n e  d o  n i e g o  p o d o b i e ń s t w o  w  p i e r w ­
s z y c h  3 — 4  d n i a c h .  P o t e m  n a s t ą p i  s t o p n i o w e  p o l e p s z e ­
n i e  s i ę  p o g o d y  z  d o ś ć  p i ę k n y m  o k r e s e m ,  p r z y n o s z ą c y m  
c i e p ł a  i u p a ł y ,  m n i e j  w i ę c e j  d o  2 4  l i p c a .  P r z e j ś c i o w e  o -  
c h ł o d z e n i e  z  o p a d a m i  o k o ł o  1 1 ,  1 6  i 2 0  l i p c a .  B u r z l i ­
w i e  s z c z e g ó l n i e  n a  p o c z ą t k u .  S i e r p i e ń  b ę d z i e  r ó w n i e ż  
d o ś ć  c i e p ł y ,  l e c z  d o ś ć  z m i e n n y  c o  d o  t e m p e r a t u r y  i p o ­
g o d y  w o g ó l e .  D u ż o  l o k a l n y c h  o p a d ó w .  O c h ł o d z e n i e  n a ­
s t ą p i  o k o ł o  4 ,  1 5  i 2 0  s i e r p n i a .  W r z e s i e ń  b ę d z i e  d o ś ć  
c i e p ł y  i p i ę k n y ,  s z c z e g ó l n i e  w  s w e j  d r u g i e j  p o ł o w i e .  
W i ę k s z e  o p a d y  i o c h ł o d z e n i a  n a s t ą p i ą  o k o ł o  4  i  8  w r z e ­
ś n i a ,  p o t e m  w  p o ł o w i e  i  k o ń c u  t e g o  o s t a t n i e g o  m i e s i ą ­
c a  l e t n i e g o .

W ielk i p ożar w e  L w o w ie . W  n o c y  z  c z w a r t k u  
n a  p i ą t e k  w y b u c h ł  w e  L w o w i e  w i e l k i  p o ż a r  w  f a b r y c e  
c z e k o l a d y  i  c u k r ó w  „ B r a n k a "  p r z y  u l .  S z e p t y c k i c h  2 6 .

P o ż a r  p o w s t a ł  p r z e d  p ó ł n o c ą  i  w  k r ó t k i m  c z a s i e  z  p o ­
w o d u  z a j ę c i a  s i ę  m a t e r j a ł u  ł a t w o  p a l n e g o  w  p o s t a c i  p u ­
d e l e k ,  p a p i e r o s ó w  i b i b u ł e k ,  o b j ą ł  w s z y s t k i e  z a b u d o w a ­
n i a  f a b r y c z n e  o d  s t r o n y  u l .  G r ó d e c k i e j .  Z  m o r z a  o g n i a  
o c a l a ł o  z  t r u d e m  5  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r z y  s p a l i  w  s i a n i e  
n a  s t r y c h u  j e d n e g o  z  b u d y n k ó w .  T r e n  s t r a ż y  p o ż a r n e j  
z  s i k a w k a m i  m o t o r o w e m i  z m a g a ł  s i ę  z e  s z e r z ą c e m i  s i ę  
p ł o m i e n i a m i  d o  g o d z .  4  r a n o .  P o  t y m  c z a s i e  d o p i e r o  
z d o ł a n o  p o ż a r  z l o k a l i z o w a ć .  P r z e r a ż e n i  m i e s z k a ń c y  s ą ­
s i e d n i c h  k a m i e n i c  e w a k u o w a l i  s w o j e  m i e s z k a n i a ,  w y n o ­
s z ą c  r z e c z y  n a  u l i c ę .  P i l n u j ą c a  p o r z ą d k u  p o l i c j a ,  m i a ł a  
c i ę ż k ą  p r z e p r a w ę  z e  z g r a j ą  z ł o d z i e j i ,  k t ó r z y  a u t a m i  z j e ­
c h a l i  n a  m i e j s c e  p o ż a r u  w  c e l u  r a b u n k u .  D o c h o d z e n i a  
p o l i c y j n e  w y k a z a ł y ,  ż e  o g i e ń  p o w s t a ł  z  p o w o d u  n i e o ­
s t r o ż n o ś c i  r o b o t n i k a ,  o b s ł u g u j ą c e g o  p i e c  p i e k a r s k i .  S z k o ­
d y  s ą  o l b r z y m i e .  Z  p o w o d u  u n i e r u c h o m i e n i a  f a b r y k i ,  
p o z o s t a ł o  b e z  p r a c y  p r z e s z ł o  3 5 0  r o b o t n i k ó w .

T ra g iczn e  n a s tę p s tw a  w y c ie czk i. Z  H o r o d e n k i  
d o n o s z ą  o  t r a g i c z n y m  w y p a d k u ,  k t ó r y  z d a r z y ł  s i ę  p o d ­
c z a s  w y c i e c z k i  s z k o l n e j  u r z ą d z o n e j  p r z e z  t a m t e j s z e  g i m ­
n a z j u m ,  a  k t ó r e g o  c a ł ą  w i n ę  p o n o s z ą  n i e s t e t y  n a u c z y ­
c i e l e ,  p r o w a d z ą c y  t ę  w y c i e c z k ę .  M ł o d z i e ż  s z k o l n a  w y ­
r u s z y ł a  z  p r o f e s o r a m i  z  H o r o d e n k i  d o  w s i  H o r o d n i c y  
n a d  D n i e s t r e m  n a  m a j ó w k ę .  W  c z a s i e  z a b a w y  k t o ś  r z u ­
c i ł  m y ś l  p r z e p ł y n i ę c i a  D n i e s t r u .  W  e p o c e  t a k  r o z b u j a ł e -  
g o  ż y c i a  s p o r t o w e g o ,  s z a l e j ą c y c h  k o n k u r s ó w  i r e k o r d ó w  
n a  w s z y s t k i c h  p o l a c h ,  t a  m y ś l  z y s k a ł a  p o w s z e c h n ą  z g o ­
d ę .  D o  t e g o  ś m i e r t e l n e g o ,  j a k  s i ę  p ó ź n i e j  o k a z a ł o ,  w y ­
ś c i g u  s t a n ę l i  d w a j  p r o f e s o r o w i e  i  j e d n a  n a u c z y c i e l k a  
r a z e m  z  u c z n i a m i .  W  t e m  m i e j s c u  D n i e s t r  n i e t y l k o  j e s t  
s z e r o k i ,  a l e  p o s i a d a  t e ż  b a r d z o  b y s t r y  p r ą d  i w i r y ,  o  
c z e m  —  z d a j e  s i ę  —  n a u c z y c i e l e ,  a n i  u c z n i o w i e  n i e  w i e ­
d z i e l i .  T r z e b a  s i ę  d z i w i ć ,  ż e  t y l k o  j e d e n  z  p ł y n ą c y c h  
p a d ł  o f i a r ą ,  m o g ł o  b y ć  b o w i e m  g o r z e j .  U t o n ą ł  2 0 - l e t n i

u c z e ń  7 - m e j  k l a s y  g i m n a z j a l n e j ,  s y n  n a c z e l n i k a  s t a c j i  
w  H o r o d e n c e ,  D r a p a l i k .  R e s z t a  u c z n i ó w  ( z  w y j ą t k i e m  
t y c h ,  k t ó r z y  z a w r ó c i l i )  s z c z ę ś l i w i e  d o b i ł a  d o  b r z e g u .  
Z w ł o k  u b  p i o n e g o  n i e  z d o ł a n o  d o t y c h c z a s  z n a l e ź ć .  M o ż n a  
s o b i e  w y o b r a z i ć  r o z p a c z  r o d z i c ó w  p o  s t r a c i e  j e d y n a k a .  
P o l i c j a  t a m t e j s z a  r o z p o c z ę ł a  d o c h o d z e n i a  c e l e m  u s t a l e ­
n i a  w i n y  n a u c z y c i e l i .

P o tw o rn y  zam ach . W e  w s i  W o ł o s a t e ,  p o w i a t  l i s k i ,  
z a s z e d ł  n i e z w y k l e  p o t w o r n y  w y p a d e k  z a m a c h u  n a  ż y ­
c i e  c a ł e j  r o d z i n y ,  k t ó r ą  z b r o d n i a r z e  w  n i e n a w i ś c i  z a m i e ­
r z a l i  u s m a ż y ć  ż y w c e m  w  o g n i u .  Z a m a c h u  d o k o n a l i : 
F e d o r  R u s y n  i  W a ń k o  B e c h a ,  k t ó r z y  p o d p a l i l i  w  n o c y  
d o m  E l j a s z a  R u s y n a ,  z a w i ą z a w s z y  n a j p r z ó d  k l a m k i  i o -  
k u c i a  d r z w i  i o k i e n  d o m u  d r u t e m  k o l c z a s t y m ,  w  c e l u  
u n i e m o ż l i w i e n i a  z n a j d u j ą c y m  s i ę  w e w n ą t r z  u c i e c z k i .  O b u ­
d z e n i  z e  s n u  m i e s z k a ń c y ,  z  t r u d e m  p r z y  p o m o c y  s ą s i a ­
d ó w ,  z d o ł a l i  w y ł a m a ć  d r z w i  i u c i e c  z  p a l ą c e g o  s i ę  d o ­
m u .  B r a t  g o s p o d a r z a ,  S e m e n ,  d o z n a ł  p r z y t e m  ś m i e r t e l ­
n e g o  p o p a r z e n i a ,  w s k u t e k  c z e g o  z m a r ł .  O b u  z b r o d n i a ­
r z y  a r e s z t o w a n o .

P ożar  fa b ry k i. W  p i ą t e k  o  g o d z .  5  n a d  r a n e m  
u ś p i o n a  Ł ó d ź  z a a l a r m o w a n a  z o s t a ł a  r y k i e m  s y r e n  f a b r y ­
c z n y c h  i s y g n a ł a m i  a u t o m o b i l ó w  s t r a ż a c k i c h ,  k t ó r e  m k n ę ­
ł y  w  s z a l o n y m  p ę d z i e  p r z e z  p u s t e  u l i c e  d o  g r o ź n e g o  p o ­
ż a r u .  S z a l e j ą c y  ż y w i o ł  o g a r n ą ł  z a b u d o w a n i a  f a b r y c z n e  
p r z y  u l .  C e g i e l n i a n e j  6 8 ,  n a l e ż ę c e  d o  P a w ł a  L a n g e g o .  
O  g o d z .  4  3 0  n a d  r a n e m  d w a j  r o b o t n i c y  z e  s ą s i e d n i e j  
f a b r y k i  z a u w a ż y l i  s m u g ę  d y m u ,  w y d o b y w a j ą c e g o  s i ę  
z  o k n a  I I  p i ę t r a  i n a t y c h m i a s t  z a a l a r m o w a l i  s t r a ż  o g n i o ­
w ą .  N a  m i e j s c e  p o ż a r u  p r z y b y ł o  s z e ś ć  o d d z i a ł ó w  s t r a ż y ,  
f a b r y k i  j e d n a k  n i e  u d a ł o  s i ę  u r a t o w a ć ,  a  c a ł e  w y s i ł k i  
s t r a ż y  o g n i o w e j  s k i e r o w a n e  z o s t a ł y  w  c e l u  z a b e z p i e c z e ­
n i a  s ą s i e d n i c h  g m a c h ó w  p r z y  u l .  C e g i e l n i a n e j ,  a  m i a n o ­
w i c i e  p o d  n u m e r e m  7 0 ,  g d z i e  m i e ś c i  s i ę  s t o l a r n i a  i m e ­
c h a n i c z n a  f a b r y k a  m e b l i .  D a c h  t e j  p o s e s j i  z a c z ą ł  j u ż  p ł o ­
n ą ć ,  n a  s z c z ę ś c i e  o g i e ń  u d a ł o  s i ę  w  z a r o d k u  s t ł u m i ć .  
F a b r y k a  L a n g e g o ,  w i e l k i  t r z y p i ę t r o w y  g m a c h ,  s p ł o n ą ł  
d o s z c z ę t n i e ,  p o z o s t a ł y  t y l k o  z g l i s z c z a .

U d u szon y  i  sp a lo n y . W e  w s i  ś w .  A n n a  p o d  Ł o ­
d z i ą  w y b u c h ł  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  p o ż a r  w  z a g r o d z i e  
S t e f a n a  P u ł a n i n a .  P o n i e w a ż  p o ż a r  w y b u c h ł  w i e c z o r e m  
o  g o d z .  1 0 ,  a k c j a  r a t o w n i c z a  n a p o t k a ł a  n a  r ó ż n e  p r z e ­
s z k o d y ,  m i m o  t o  p o  w a l c e  z  ż y w i o ł e m  d a ł o  s i ę  o g i e ń  
u m i e j s c o w i ć .  P o  u g a s z e n i u  p o ż a r u ,  k i e d y  s ą s i e d z i  w e ­
s z l i  d o  m i e s z k a n i a ,  u j r z e l i  s p a l o n e  z w ł o k i  w ł a ś c i c i e l a  
z a g r o d y  S t e f a n a  P u ł a n i n a ,  k t ó r y  l e ż a ł  w  ł ó ż k u .  O k o l i ­
c z n o ś ć  w y d a ł a  s i ę  w s z y s t k i m  p o d e j r z a n a ,  t e m b a r d z i e j ,  
ż e  w  m i e s z k a n i u  n i e n a r u s z o n e  b y ł y  m e b l e ,  n a t o m i a s t  
c a ł k o w i c i e  s p a l o n e  ł ó ż k o  z  p o ś c i e l ą ,  n a  k t ó r e m  s p a ł  P u -  
ł a n i n .  P o n i e w a ż  o k o l i c z n o ś ć  p o ż a r u  w y d a ł a  s i ę  p o d e j ­
r z a n ą ,  p r z y s t ą p i o n o  d o  b a d a n i a  o b e c n e j  ż o n y  P u ł a n i n a ,  
J a n i n y .  P u ł a n i n o w a  z e z n a ł a ,  i ż  k r y t y c z n e g o  w i e c z o r u  
o d b y ł a  s i ę  u  n i c h  l i b a c j a ,  p o d c z a s  k t ó r e j  d o s z ł o  d o  o s t r e j  
w y m i a n y  s ł ó w  i  w a l k i  n a  p i ę ś c i  p o m i ę d z y  m ę ż e m  a  j e ­
d n y m  z  u c z e s t n i k ó w  l i b a c j i .  P o n i e w a ż  P u ł a n i n  b y ł  m o ­
c n o  p o t u r b o w a n y ,  p o p r o s i ł  ż o n ę ,  a b y  g o  r o z e b r a ł a  i p o ­
ł o ż y ł a  d o  ł ó ż k a ,  p o c z e m  p o p r o s i ł  o  p a p i e r o s a .  S p e ł n i w s z y  
ż y c z e n i e  m ę ż a ,  P u ł a n i n o w a  w y s z ł a  n a  p o d w ó r z e ,  p o t e m  
w k r ó t c e  w y b u c h ł  p o ż a r .  M i m o  t y c h  w y j a ś n i e ń  s t w i e r ­
d z o n o ,  ż e  p o ż a r  w  z a g r o d z i e  n i e  p o w s t a ł  p r z y p a d k o w o ,  
l e c z  s p o w o d o w a ł a  g o  ż o n a  P u ł a n i n a .  D a l s z e  b a d a n i e  
z w ł o k  u j a w n i ł o ,  ż e  P u ł a n i n  p r z e d  s p a l e n i e m  z o s t a ł  u d u ­
s z o n y ,  p o t e m  z a ś  o b l a n y  n a f t ą  i p o d p a l o n y .  O  b e s t i a l ­
s k i  t e n  m o r d  o s k a r ż o n ą  z o s t a ł a  ż o n a  P u ł a n i n a ,  J a n i n a ,  
k t ó r a  z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  i  o s a d z o n a  w  w i ę z i e n i u  ł ó d z -  
k i e m .

Z abob on y i ich  sk u tk i. „ G ł u p s t w o  j e s t  w i e c z n e ,  
g ł u p s t w o  n i e  u m i e r a " .  O  g ł ę b o k i e j  p r a w d z i e  a f o r y z m u  
S z e k s p i r a  ś w i a d c z y  n a s t ę p u j ą c y  f a k t ,  k t ó r y  p r z y p o m i n a



n a j b a r d z i e j  n a i w n e  z a b o b o n y  ś r e d n i o w i e c z n e .  U r z ę d n i k  
p o c z t o w y  T o ł ł ,  m i e s z k a n i e c  B a r a n o w i c z ,  z o s t a J  w y d e l e ­
g o w a n y  w  s p r a w a c h  s ł u ż b o w y c h  n a  t e r e n  p o w i a t u  i  d ł u ­
g o  n i e  w r a c a ł .  Z a n i e p o k o j o n a  ż o n a  p o s t a n o w i ł a  d o w i e ­
d z i e ć  s i ę  c z e g o ś  p e w n e g o  o  j e g o  l o s a c h ,  u d a ł a  s i ę  w i ę c  
d o . . .  w r ó ż k i .  P o  d o k o n a n i u  s z e r e g u  t a j e m n i c z y c h  p r a k ­
t y k  o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  p r z y s z ł o ś ć  p .  T o ł ł  j e s t  p r z e r a ż a j ą c a .  
M ą ż  j e j  j u ż  n i e  k o c h a  i o ż e n i  s i ę  z  i n n ą ,  o n a  z a ś  u m r z e  
u  b o k u  i n n e g o  m ę ż c z y z n y .  J e d y n e  c o  p o z o s t a j e  p .  T o ł ł  
d o  z r o b i e n i a ,  ż e b y  u n i k n ą ć  j e s z c z e  o k r o p n i e j s z y c h  p r z y ­
k r o ś c i ,  t o  a b y  s p r z e d a ł a  s w e  r z e c z y  i  w y j e c h a ł a  z  m i a ­
s t a .  P .  T o ł ł  o c z y w i ś c i e  w s z y s t k i e m u  u w i e r z y ł a ,  s p r z e d a ­
ł a  r z e c z y  i w y j e c h a ł a  z  m i a s t a .  R z e c z y  z a  b e z c e n  n a ­
b y ł a . . .  w r ó ż k a ,  k t ó r a  p .  T o ł ł  o b d a r o w a ł a  j e s z c z e  j a k i e -  
m i ś  t a j e m n i c z e m i  k r o p l a m i .  N i e d ł u g o  p o t e m  w r ó c i ł  m ą ż  
i...- n i e  p o z n a t  s w e g o  m i e s z k a n i a .  Ż o n a  i  r z e c z y  z n i k n ę ­
ł y ,  p o z o s t a ł y  t y l k o  p u s t e  ś c i a n y .  D o p i e r o  p o  d ł u g i c h  p o ­
s z u k i w a n i a c h  o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  ż o n a  j e g o  z n a j d u j e  s i ę  
w  z u p e ł n e j  n ę d z y  w  W i l e j c e .  W s z y s t k o  w y s z ł o  n a  j a w .  
K r o p l e  b y ł y  z w y k ł ą  w o d ą ,  a  c a ł a  p r z e p o w i e d n i a  w i e -  
r u t n e m  k ł a m s t w e m ,  w y m y ś l o n e m  j e d y n i e  p o  t o ,  a b y  o d  
ł a t w o w i e r n e j  n i e w i a s t y  n a b y ć  p r a w i e  d a r m o  c e n n e  m e ­
b l e .  S p r y t n a  w r ó ż k a  p o w ę d r o w a ł a  d o  w i ę z i e n i a ,  a  p .  T o ł ł  
p r z y r z e k ł a  m ę ż o w i ,  z e  j u ż  n i g d y  ż a d n y m  w r ó ż k o m  w i e ­
r z y ć  n i e  b ę d z i e .

M o r d e r s t w o  w  s a l i  s ą d o w e j .  W  s ą d z i e  o k r ę g o w y m  
H i e t z i n g  w  W i e d n i u  r o z e g r a ł a  s i ę  t r a g e d j a ,  k t ó r a  w y ­
w o ł a ł a  o g ó l n e  p o d n i e c e n i e .  B y ł y  r e d a k t o r  g o s p o d a r c z y  
„ N e u e s  W i e n e r  J o u r n a l " ,  O s k a r  P o e f l ,  z a s t r z e l i ł  n a  s a l i  
s ą d o w e j  p i ę c i o m a  s t r z a ł a m i  s w e g o  d a w n e g o  k o l e g ę  r e ­
d a k c y j n e g o ,  s z e f a  d z i a ł u  l o k a l n e g o  t e j  g a z e t y ,  B r u n o n a  
W o l f f a ,  k ł a d ą c  g o  t r u p e m  n a  m i e j s c u .  P r z y c z y n ą  z a b ó j ­
s t w a  b y ł o  t o ,  ż e  B r u n o  W o l f f ,  j a k o  c z ł o n e k  r a d y  h o n o ­
r o w e j  d z i e n n i k a r z y  w i e d e ń s k i c h ,  z b i e r a ł  p r z e c i w k o  n i e ­
m u  m a t e r j a ł y ,  k t ó r e  g o  m o c n o  s k o m p r o m i t o w a ł y .  P o e f l  
d o p u ś c i ł  s i ę  r ó ż n y c h  w y m u s z e ń ,  z  p o w o d u  k t ó r y c h  z o ­
s t a ł  w y d a l o n y  z  r e d a k c j i  d z i e n n i k a .

Z abójstw o tr zec h  p o słó w . W  u b i e g ł ą  ś r o d ę  w  p a r ­
l a m e n c i e  j u g o s ł o w i a ń s k i m ,  t a k  z w a n e j  s k u p s z t y n i e  m i a ł o  
m i e j s c e  t r a g i c z n e  z a j ś c i e .  O t o  g d y  z w o l e n n i k  p a r t j i  
c h ł o p s k i e j ,  P e r n e r ,  r z u c i ł  s z e r e g  o b e l ż y w y c h  s ł ó w  p o d  
a d r e s e m  o p o z y c j i ,  w ó w c z a s  p o s e ł  c z a r n o g ó r s k i  R a c i c  d a ł  
k i l k a  s t r z a ł ó w  w  k i e r u n k u  p o s ł ó w  z  p a r t j i  c h ł o p s k i e j  
R a d i c z a .  S k u t k i  s t r z a ł ó w  b y ł y  s t r a s z n e ,  g d y ż  t r u p e m  p a ­
d ł o  t r z e c h  p o s ł ó w ,  a  m i a n o w i c i e  D ż u r a ,  B a s s a r i c e k  i  P a ­
w e ł  R a d i c z ,  z a ś  r a n n i  z o s t a l i  p o s ł o w i e : S t e f a n  R a d i c z ,  
G r a n d i a ,  J e l a s i c  i P e n a r .  Z a b ó j c ę  a r e s z t o w a n o .

5 8  k ro tn a  k a ra  śm ierci. S ą d  w  B e l g r a d z i e ,  w  J u -  
g o s ł a w j i ,  w y d a ł  o s t a t n i o  w y r o k ,  m o c ą  k t ó r e g o  o d d a w n a  
p o s z u k i w a n y  a  o b e c n i e  s c h w y t a n y  n i e b e z p i e c z n y  b a n ­
d y t a  s k a z a n y  z o s t a ł  d w u k r o t n i e  n a  ś m i e r ć  o r a z  7 6 0  l a t  
c i ę ż k i c h  r o b ó t .  W y r o k  t e n  b y ł  w y n i k i e m  k r y m i n a l n e g o  
p r a w a  s e r b s k i e g o ,  k t ó r e  n a k a z u j e ,  a b y  z a  k a ż d y  p o p e ł ­
n i o n y  c z y n  p r z e s t ę p n y  w i n n y  o d p o w i a d a ł  o d d z i e l n i e .  
S ą d  w y ż s z y  j e d n a k ,  d o  k t ó r e g o  o d w o ł a ł  s i ę  s k a z a n y ,  
k a r ę  t ę  z r e d u k o w a ł  d o  1 2 0  l a t  w i ę z i e n i a ,  a l e  z a  t o  s k a ­
z a ł  g o  n a  5 8 - k r o t n ą  k a r ę  ś m i e r c i .

M ajątek  n ie  d a je  szczęśc ia . B i e d n y  k r a w c z y k  
f r a n c u s k i  w  p r o w i n c j o n a l n e m  m i a s t e c z k u  R o u b a i x  o t r z y ­
m a ł  o d  k l j e n t a  z a  u s z y c i e  s p o d n i  l o s  l o t e r j i  k l a s o w e j .  
N i e  c h c i a ł  p r z y j ą ć  l o s u ,  w o l a ł  g o t ó w k ę ,  b o  b y ł  b i e d n y  
i  ż y ł  z  d z i e n n e g o  z a r o b k u .  L e c z  k l j e n t  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  
n i e m a  p i e n i ę d z y .  M u s i a ł  w i ę c  l o s  p r z y j ą ć .  W  d w a  t y ­
g o d n i e  p ó ź n i e j  p r z e c z y t a ł  w  g a z e c i e ,  ż e  l o s  j e g o  w y g r a ł  
1 m i l j o n  f r a n k ó w .  C z e k a ł  d o t ą d ,  b y  z g ł o s i ł  s i ę  ó w  k l j e n t ,  
k t ó r y  d a ł  m u  t e n  l o s .  K l j e n t  s i ę  n i e  z j a w i ł .  P o  m i e s i ą ­
c u  u d a ł  s i ę  d o  P a r y ż a ,  b y  p o d j ą ć  z  b a n k u  w y g r a n ą .  
I  o d t ą d  z a c z ę ł o  s i ę  ż y c i e ,  k t ó r e  s p r z y k r z y ł o  m u  s i ę  t a k  
d a l e c e ,  ż e  c h c i a ł  j e  s o b i e  o d e b r a ć .  Z j a w i l i  s i ę  u  n i e g o

a f e r z y ś c i  i a g e n c i ,  p r z y j a c i e l e ,  k t ó r y c h  n i e  z n a ł ,  k r e w n i ,
0  k t ó r y c h  n i g d y  n i e  s ł y s z a ł .  N a r z u c a ł y  m u  s i ę  k o b i e t y
1 n a c i ą g a ł y  n a  u p o m i n k i .  W c i ą g n i ę t o  g o  w  w i r  ż y c i a  
p a r y s k i e g o ,  p r z e o b r a ż o n o  p r z y  p o m o c y  f r y z j e r a  i k r a w c a  
t a k  b a r d z o ,  ż e  s a m  s i e b i e  n i e  p o z n a ł  w  l u s t r z e .  N i e  u -  
p ł y n ą ł  m i e s i ą c ,  a  z  n r l j o n a  f r a n k ó w  u b y ł a  j e d n a  p i ą t a  
c z ę ś ć  k a p i t a ł u .  O g a r n ę ł a  g o  t e ż  t a k a  n i e c h ę ć  d o  ż y c i a ,  
ż e  w r ó c i w s z y  r a z  z  n o c n e j  h u l a n k i  d o  h o t e l u ,  p o d e r ż n ą ł  
s o b i e  b r z y t w ą  ż y ł y  u  r ą k ,  c h c ą c  s k o ń c z y ć  z  ż y c i e m .  
O d r a t o w a n o  g o  j e d n a k .  W y l e c z o n y  o p u ś c i ł  P a r y ż ,  w r ó ­
c i ł  d o  r o d z i n n e g o  m i a s t e c z k a  i o ś w i a d c z y ł ,  ż e  d a l e j  s z y ć  
b ę d z i e  l u d z i o m  u b r a n i a  i a n i  m y ś l i  p r o w a d z i ć  ż y c i a  rn i-  
ł j o n e r a .  P o n i e w a ż  j e s t  k a w a l e r e m ,  o t r z y m a ł  s e t k i  l i ś c i ­
k ó w  z  p r o p o z y c j ą  m a ł ż e ń s t w a .  L i s t y  t e  s p a l i ł ,  a  p r z y ­
j a c i o ł o m  z a p o w i e d z i a ł ,  ż e  p i e n i ą d z e  w y g r a n e  r o z d a  i n ­
s t y t u c j o m  d o b r o c z y n n y m .

C u d o w n e  u z d r o w i e n i a  w  L o u r d e s .  D o  L o u r d e s  
n a p ł y w a j ą  t y s i ą c e  p i e l g r z y m ó w .  W e d ł u g  d o n i e s i e n i a  g a ­
z e t  f r a n c u s k i c h  z  2 8  m a j a  o s t a t n i o  t r z y  o s o b y  d o z n a ł y  
c u d o w n y c h  u l e c z e ń .  D w i e  z  n i c h ,  t o  c h o r z y  B e l g o w i e ,  
t r z e c i a  —  m ł o d a  F r a n c u z k a  w  d j e c e z j i  S a i n t  - C l a u d e .  
H e n r y k  V o e d s ,  ż a n d a r m  z  B r u k s e l i ,  m i a ł  g r u ź l i c ę  p r a ­
w e g o  s z c z y t u  p ł u c .  C z t e r o k r o t n i e  c h o r o w a ł  n a  z a p a l e n i e  
p ł u c ,  o s t a t n i  r a z  w  m a j u  b .  r .  P r z y j e c h a ł  d o  L o u r d e s  
w  g o r ą c z c e ,  z  k r w o t o k a m i ,  p o c ą c  s i ę  o g r o m n i e .  Z a n u ­
r z y w s z y  s i ę  w  s a d z a w c e ,  p o c z u ł  s i ę  u z d r o w i o n y m .  L e ­
k a r z e  s t w i e r d z i l i  z u p e ł n e  u z d r o w i e n i e .  D r u g i  p r z y p a d e k  
c u d o w n e g o  u l e c z e n i a  s p o t k a ł  M a u r y c e g o  B e u r r i o t ,  g ó r ­
n i k a  z  M o n s ;  c i e r p i a ł  o ń  n a  b a r d z o  p r z y k r ą  g r u ź l i c ę  
s k ó r y ,  k t ó r ą  p o p r o s t u  z d z i e r a ł  z  s i e b i e  p a z n o g c i a m i .  N i e  
m o g ą c  n o s i ć  u b r a n i a ,  l e ż a ł  w  ł ó ż k u .  K ą p i e l  w  s a d z a w c e  
s p o w o d o w a ł a  o d p a d n i ę c i e  s t r u p ó w  i n a t y c h m i a s t o w e  z a ­
g o j e n i e  s i ę  r a n .  N a  c i e l e  c h o r e g o  n i e  p o z o s t a ł o  ś l a d u  
c h o r o b y .  P a n n a  M a r g u e r i t e  B u l l y  z  N o z e v o y  ( J u r a ) ,  w e ­
d ł u g  o s t a t n i e g o  ś w i a d e c t w a  l e k a r s k i e g o  z  d n i a  5  m a j a  
b .  r .  c i e r p i a ł a  n a  c h o r o b ę  l ę d ź w i ; z  p r a w e j  s t r o n y  m i a ­
ł a  w r z ó d  r o p i ą c y ,  c i ą g n ą c y  s i ę  a ż  d o  p o ł o w y  p a c h w i n y .  
P r z e d  t r z e m a  l a t y  w  n a s t ę p s t w i e  w r z o d u  t u b e r k u l i c z n e -  
g o  o d j ę t o  j e j  d u ż y  p a l e c  u  n o g i .  D o k t ó r  u w a ż a ł  j e j  k u ­
r a c j ę  z a  t r u d n ą  i j e ż e l i  b y ł a  m o w a  o  w y l e c z e n i u ,  t o  n i e  
p r z e d  u p ł y w e m  s z e ś c i u — p i ę c i u  l a t .  U z d r o w i ł o  j ą  z a n u ­
r z e n i e  w  s a d z a w c e  w  d n i u  2 2  m a j a  b .  r .  L e k a r z e  j e ­
d n o g ł o ś n i e  s t w i e r d z i l i  w y l e c z e n i e .

P r z e d sta w ie n ie  d la  b rzyd k ich  m ężczyzn . W  t e a ­
t r z e  „ A p o l l o *  w  M a d r y c i e  o s i ą g n ę ł a  c h l u b n ą  s e t k ę  p r z e d ­
s t a w i e ń  s z t u k a  p .  t .  „ K t o  c i ę  l u b i  ? “ T e m a t e m  t e j  s z t u ­
k i  j e s t  b r z y d o t a ,  k t ó r a  o b a r c z o n e m u  n i ą  c z ł o w i e k o w i  u -  
t r u d n i a  w a l k ę  z  l o s e m  i  j e s t  d l a ń  p r z y c z y n ą  w i e l u  k l ę s k  
i k o n f l i k t ó w  w  ż y c i u .  Z d a n i e m  a u t o r a  l u d z i e  s z p e t n i ,  t o  
c i s i ,  p r z e z  n i k o g o  n i e u z n a n i  b o h a t e r o w i e ,  k t ó r z y  n a ­
r a ż e n i  n a  n i e p o w o d z e n i a ,  c z ę s t o  k r z y w d z ą c e  i n i e z a s ł u ­
ż o n e ,  z m a g a j ą  s i ę  z  p r z e c i w n o ś c i a m i .  D y r e k t o r  t e a t r u  
„ A p o l l o "  w p a d ł  n a  b a r d z o  z r ę c z n y  p o m y s ł  z a r e k l a m o ­
w a n i a  s z t u k i : o g ł o s i ł ,  ż e  s e t n e  p r z e d s t a w i e n i e  b ę d z i e  w y ­
ł ą c z n i e  d l a  b r z y d k i c h  m ę ż c z y z n  i  t o  b e z p ł a t n i e .  K t o  z a ­
t e m  w  M a d r y c i e  r o ś c i  s o b i e  p r e t e n s j e  d o  t y t u ł u  b r z y -  
d a k a ,  t e n  n i e c h a j  z j a w i  s i ę  p r z e d  s p e c j a l n ą  k o m i s j ą ,  k t ó ­
r a  o s ą d z i ,  c z y  d a n y  p r z e d s t a w i c i e l  p ł c i  b r z y d k i e j  p o s i a ­
d a  w a r u n k i ,  a b y  m ó g ł  w z i ą ć  u d z i a ł  w  w i e c z o r z e .  P a n i e  
z o s t a ł y  w y k l u c z o n e  z  t e g o  n i e p o c h l e b n e g o  w s p ó ł z a w o ­
d n i c t w a ,  n i e  d l a t e g o ,  j a k o b y  w  M a d r y c i e  b y ł y  t y l k o  s a ­
m e  p i ę k n e  H i s z p a n k i ,  l e c z  d l a t e g o ,  ż e  d y r e k t o r  t e a t r u  
„ A p o l l o " ,  o ś w i a d c z y ł  z  g a l a n t e r j ą ,  i ż  n i e m a  b e z w z g l ę ­
d n i e  b r z y d k i c h  k o b i e t  i k a ż d a  m o ż e  m i e ć  w  d a n y c h  
w a r u n k a c h  s w ó j  u r o k  i p o w a b .  N a  s e t n e m  p r z e d s t a w i e ­
n i u  s z t u k i  „ K t o  c i ę  l u b i ? "  w y p e ł n i ł a  s i ę  w i d o w n i a  t e a ­
t r u  „ p ł c i ą  b r z y d k ą "  w  c a ł e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u .

P ie k ło  n a  z iem i. O k o ł o  O d e s s y  w  k o m u n i e  r o l n e j  
„ Z i n o w j e w k a " ,  j a k  d o n o s i  g a z e t a  „ K o m u n i s t " ,  c z l o n k o -



w i e  k o m u n y ,  k t ó r a  m i a ł a  b y ć  w z o r e m  g o s p o d a r s t w a  r o l ­
n e g o ,  k o r z y s t a l i  z  p r a c y  w y r o b n i k ó w ,  s a m i  n i c  n i e  r o ­
b i ą c .  P a r o b c y  c i  m i e s z k a l i  w  c h l e w a c h  r a z e m  z  t r z o d ą ,  
n i e  o t r z y m y w a l i  z a  s w ą  p r a c ę  ż a d n e g o  w y n a g r o d z e n i a  
p r ó c z  n ę d z n e j  s t r a w y .  S t o s u n k i  p a n u j ą c e  w  t e j  k o m u ­
n i e ,  w y k r y t e  z o s t a ł y  p r z e z  ś l e d z t w o ,  w y t o c z o n e  z  p o ­
w o d u  ś m i e r t e l n e g o  p o b i c i a  j e d n e g o  z  r o b o t n i k ó w .  N a  
w y s p a c h  S o ł o w i e c k i c h  w  d a w n y m  k l a s z t o r z e  z n a j d u j e  
s i ę  o b e c n i e  w i ę z i e n i e  s o w i e c k i e .  T o r t u r y  j a k i e  t a m  p r z e ­
c h o d z ą  o f i a r y  k o m u n i z m u ,  p r z e w y ż s z a j ą  s w e m  o k r u ­
c i e ń s t w e m  w s z y s t k o ,  c o k o l w i e k  f a n t a z j a  l u d z k a  w  t y m  
k i e r u n k u  w y s n u ć  z d o ł a ł a  N a  c z e l e  w i ę z i e n i a  s t o i  p o ­
m i ę d z y  i n n y m i  o s ł a w i o n y  K w i e c i ń s k i j ,  k t ó r y  b y ł  s w e g o  
c z a s u  k o m e n d a n t e m  k a t o w n i  w  C h o ł m o g o r a c h  i  m a  n a  
s u m i e n i u  1 1  t y s i ę c y  l u d z i  s k a z a n y c h  n a  ś m i e r ć ,  k t ó r z y  
z g i n ę l i  w ś r ó d  n a j o k r o p n i e j s z y c h  m ę c z a r n i .  P o  z l i k w i d o ­
w a n i u  t e j  „ c z e k i "  k a z a ł  K w i e c i ń s k i j  w y s a d z i ć  w  p o w i e ­
t r z e  c a ł y  g m a c h ,  a ż e b y  r a z  n a  z a w s z e  z a t r z e ć  ś l a d y  
s w e j  b e z p r z y k ł a d n e j  z b r o d n i .  D r u g i m  d y r e k t o r e m  S o ł o -  
w i e c k i e g o  w i ę z i e n i a  j e s t  M i c h e l s o n ,  b y ł y  t o w a r z y s z  B e l i  
K u h n a .  U r z ę d u j ą c  n a  K r y m i e ,  w y d a ł  o n  n a  ś m i e r ć  
w  p r z e c i ą g u  k i l k u  t y g o d n i  o k o ł o  4 0  t y s i ę c y  l u d z i .  N i e ­
j a k i  K l i n g e r ,  k t ó r e m u  c u d e m  u d a ł o  s i ę  u c i e c  z  S o ł o -  
w i e c k a ,  o p o w i a d a ,  ż e  w i ę ź n i o w i e ,  z  k t ó r y c h  9 0  p r o c e n t  
s t a n o w i ą  k o n t r r e w o l u c j o n i ś c i ,  p r a c u j ą  t a m  o d  w c z e s n e ­
g o  r a n k a  d o  p ó ź n e j  n o c y .  N i e m o g ą c y c h  p r a c o w a ć  n a  
s k u t e k  z u p e ł n e g o  u p a d k u  s i ł ,  z a m y k a  s i ę  w  t .  z w .  k a r ­
n y c h  k o m o r a c h ,  w  k t ó r y c h  s k a z a ń c y  w  j e d n e j  t y l k o  b i e -  
l i ź n i e  p o z b a w i e n i  s ą  ś w i a t ł a  i  o g r z e w a n i a  i  o t r z y m u j ą  
2 0  d e k a  c h l e b a  d z i e n n i e  i r a z  n a  d w a  d n i  d z b a n e k  w o ­
d y .  P o  k i l k u  j u ż  d n i a c h  n i e s z c z ę ś n i  c i  d o s t a j ą  a t a k u  
s z a ł u  i w y j ą  j a k  z w i e r z ę t a .  C z ę s t o  d u s z ą  s i ę  n a w z a j e m .  
M n i e j  w y t r z y m a l i  z a m a r z a j ą  n a  ś m i e r ć  i n i e m a  d n i a ,  b y  
z  t y c h  „ i z o l a t o r ó w "  n i e  w y n o s z o n o  k i l k a  t r u p ó w .  Z a '  
l a d a  p r z e w i n i e n i e  w i ę ź n i o m  g r o z i  ś m i e r ć  o d  k u l i  s t r a ż n i k a .

M ałżeń stw o  z „roczn em  w y p o w ied zen iem * 4. 
W  I z b i e  r e p r e z e n t a n t ó w  w  M e k s y k u  w n i e s i o n y  z o s t a ł  
p r o j e k t  u s t a w y ,  k t ó r a  p r z e w i d u j e  w p r o w a d z e n i e  c z a s o ­
w y c h  m a ł ż e ń s t w  n a  j e d e n ,  d w a  a l b o  t r z y  l a t a .  L i c z ą  
s i ę  z  p r z y j ę c i e m  t e j  u s t a w y .  W s t ę p u j ą c y  w  z w i ą z k i  m a ł ­
ż e ń s k i e  b ę d ą  m o g l i  o d t ą d  z a w i e r a ć  m a ł ż e ń s t w o  n a  c z a s  
n i e o g r a n i c z o n y ,  k t ó r e g o  w a ż n o ś ć  w y g a s a  d o p i e r o  z  c h w i l ą  
ś m i e r c i  j e d n e g o  z  m a ł ż o n k ó w ,  w z g l ę d n i e  n a  m o c y  s ą ­
d o w e g o  r o z w o d u ,  a l b o  t e ż  m a ł ż e ń s t w o  c z a s o w e ,  k t ó r e  
p o  u p ł y w i e  t e r m i n u  m o ż e  b y ć  z a m i e n i o n e  n a  m a ł ż e ń ­
s t w o  t r w a ł e .

T raged ja  P o la k a  n a  o b czy źn ie . T e r e n e m  n i e ­
z w y k ł e j  t r a g e d j i  b y ł  c m e n t a r z  p r z e d m i e ś c i a  C h i c a g o ,  R i -  
v e r  F o r e s t .  Z a r z ą d c a  o b c h o d z ą c y  c m e n t a r z ,  s p o s t r z e g ł  
w i s z ą c e g o  n a  d r z e w i e  m ę ż c z y z n ę  w  ś r e d n i m  w i e k u  
w  p o z y c j i  n i e m a l  k l ę c z ą c e j  n a d  z w ł o k a m i  5 - l e t n i e g o  
c h ł o p c a .  D o c h o d z e n i a  u r z ę d o w e  w y k a z a ł y ,  c o  n a s t ę p u j e : 
D e s p e r a t ,  k t ó r y m  b y ł  P o l a k ,  n i e s t w i e r d z o n e g o  n a r a z i e  
n a z w i s k a ,  z w a b i ł  s y n a  n a  c m e n t a r z  p o d  p o z o r e m ,  ż e  
p r o w a d z i  g o  n a  z a b a w ę .  Z n i e n a c k a  z a ł o ż y ł  d z i e c k u  p ę t l ę  
n a  s z y j ę  i  p o w i e s i ł  j e  n a  g a ł ę z i .  G d y  c h ł o p a k  z a k o ń c z y ł  
ż y c i e ,  o d c i ą ł  z w ł o k i  i p o ł o ż y ł  j e  n a  z i e m i ,  n a s t ę p n i e  n a  
t y m  s a m y m  k o n a r z e  z a w i e s i ł  n o w ą  p ę t l ę ,  w  k t ó r ą  w ł o ­
ż y ł  s w o j ą  g ł o w ę .  P o n i e w a ż  p ę t l a  z w i s a ł a  z b y t  n i s k o ,  n o ­
g a m i  d o t y k a ł  z i e m i .  T r z e b a  b y ł o  n i e l a d a  w y s i ł k u  w o l i ,  
b y  w  t y c h  w a r u n k a c h  o d e b r a ć  s o b i e  ż y c i e .  D e s p e r a t  
p o d k u r c z y ł  p o d  s i e b i e  n o g i ,  w s k u t e k  c z e g o  c i a ł o  z w i s a ł o  
i n a s t ą p i ł a  ś m i e r ć .  W  k i e s z e n i  d e s p e r a t a  z n a l e z i o n o  1 1  
c e n t ó w  i l i s t  n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i : „ J e s t e m  b e z  p r a c y  
i n i e  m o g ę  z n a l e ź ć  z a j ę c i a .  C h c ę ,  a b y  m i  c a ł a  r o d z i n a  
p r z e b a c z y ł a .  N i e  d b a m ,  g d z i e  m n i e  p o c h o w a j ą .  P r z e k o ­
n a j c i e  s i ę ,  ż e  t o ,  o  c o ś c i e  m n i e  o s k a r ż a l i ,  j e s t  n i e p r a w ­
d ą .  Z a b i e r a m  z e  t o b ą  z t e g o  ś w i a t a  t o ,  c o  m a m  n a j ­
d r o ż s z e g o * .

P o je d y n e k  o k o b ie tę . N i e z w y k l e  s e n s a c y j n y  p o ­
j e d y n e k  o d b y ł  s i ę  n i e d a w n o  w  N o w y m  J o r k u .  D w a j  a n ­
t a g o n i ś c i ,  C h a r l e s  S t e w a r t ,  l i c z ą c y  7 5  l a t  i  W i l i a m  R u -  
s t o n ,  l i c z ą c y  6 0  l a t ,  u b i e g a l i  s i ę  r ó w n o c z e ś n i e  o  w z g l ę ­
d y  m ł o d e j ,  2 0  l e t n i e j  p a n n y .  P o n i e w a ż  p a n n a  n i e  z d e ­
c y d o w a ł a  s a m a ,  k t ó r e g o  w y b i e r a ,  p o s t a n o w i l i  s a m i  r o z ­
s t r z y g n ą ć ,  k t o  m a  b y ć  w y b r a ń c e m .

O d b y ł  s i ę  p o j e d y n e k  n a  p i s t o l e t y ,  w  k t ó r y m  r a n i o ­
n y  z o s t a ł  W i l i a m  R u s t o n .  Z r o z p a c z o n y  m y ś l ą  o  u t r a c i e  
p a n n y ,  R u s t o n  w p a k o w a ł  s o b i e  p i ę ć  k u l  r e w o l w e r o w y c h .  
O d w i e z i o n o  g o  n a t y c h m i a s t  d o  s z p i t a l a ,  a  S t e w a r t a  a r e ­
s z t o w a n o  p o d  z a r z u t e m  u s i ł o w a n e g o  z a b ó j s t w a .

P ro c es  o sp a d e k  po zd ech ły m  psie ... B y w a ł o  
j u ż  n a  ś w i e c i e ,  ż e  k t o ś  o d z i e d z i c z y ł  s p a d e k  p o  c i o t c e  
w  A m e r y c e ,  p o  b o g a t y m  w u j a s z k u  w  A l a s c e ,  a l b o  w  K a ­
m e r u n i e  —  n i e  b y ł o  j e d n a k  p r z y k ł a d u ,  a b y  o d z i e d z i ­
c z o n o  w i e l k i  m a j ą t e k  p o  z d e c h ł y m  p s i e .  P r z e d  r o k i e m  
z m a r ł  w  C o l o r a d o ,  n a  p o ł u d n i u  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
n i e j a k i  F r e d  F o e r r e s t e r ,  b o g a t y  d z i w a k .  W y c h o d z i ł  o n  
z  z a ł o ż e n i a ,  ż e  j e g o  k r e w n i  s ą  z n a c z n i e  g o r s i  o d  o ś m -  
n a s t o l e t n i e g o  b u l d o g a ,  k t ó r y  z  n i m  s p ę d z i ł  w i e l e  c h w i l  
r a d o s n y c h  i s m u t n y c h  w  c z a s i e  ż y c i a  n a  r o z l e g ł y c h  
p r e r j a c h  s t a n u  C o l o r a d o ,  p r z e t o  c a ł y  s w ó j  m a j ą t e k ,  w y ­
n o s z ą c y  o k o ł o  d w ó c h  m i l j o n ó w  d o l a r ó w ,  z a p i s a ł  o p a s ł e ­
m u  b u l d o g o w i . . .  T e s t a m e n t  j e s t  t e s t a m e n t e m .  T o w a r z y ­
s t w o  o p i e k i  n a d  z w i e r z ę t a m i  z a o p i e k o w a ł o  s i ę ,  r z e c z  o -  
c z y w i s t a ,  t a k  b o g a t y m  p s e m ,  a l e  w i e r n y  p r z y j a c i e l  F o r -  
r e s t e r a  ż y ł  z a l e d w i e  j e d e n  r o k  i z d e c h ł .  O b e c n i e  k r e w n i  
F o r r e s t e r a  w y t o c z y l i  T o w a r z y s t w u  o p i e k i  n a d  z w i e r z ę ­
t a m i  p r o c e s  o  z w r o t  s p a d k u ,  w  n a d z i e i ,  ż e  u d a  i m  s i ę  
d o b r a ć  d o  p o z o s t a ł y c h  d o l a r ó w .

O kropn e w id o w isk o . W  C h i c a g o  i s t n i e j e  z w y c z a j ,  
ż e  c o  t y d z i e ń  w  n i e d z i e l ę  p u b l i c z n o ś ć  m o ż e  o g l ą d a ć  b a n ­
d y t ó w  z a  k r a t a m i ,  j a k  d r a p i e ż n e  z w i e r z ę t a  w  m e n a ż e r j i .  
N a  p r z e g l ą d  t e n  p r z y b y w a j ą  p r z e w a ż n i e  o b r a b o w a n i ,  
a b y  p o z n a ć  s w y c h  p r z e ś l a d o w c ó w .  P o d c z a s  j e d n e g o  z  o -  
s t a t n i c h  t a k i c h  p r z e g l ą d ó w  z e b r a ł o  s i ę  o k o ł o  5 0 0  o b r a ­
b o w a n y c h .  S z e f  d e t e k t y w ó w  p o k a z a ł  i m  p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  t r z e c h  g r o ź n y c h  r z e z i m i e s z k ó w ,  k t ó r z y  d o k o n a l i  
k r w a w e g o  n a p a d u  r a b u n k o w e g o  n a  k a s ę  k a b a r e t u  R i t z  
w  B e r w y n .  W  c z a s i e  n a p a d u  z g i n ę ł a  w ó w c z a s  k a s j e r k a  
p a n n a  E g g l e s t o n .  Z b r o d n i a r z o m  g r o z i  k r z e s ł o  e l e k t r y c z n e .  
N a s t ę p n i e  w s z y s c y  t r z e j  b a n d y c i  p o d  k o n w o j e m  m u s i e l i  
u d a ć  s i ę  n a  m i e j s c e  z b r o d n i  i  w o b e c  p u b l i c z n o ś c i  p o ­
w t ó r z y ć  z e  w s z y s t k i e m i  s z c z e g ó ł a m i  k r w a w y  n a p a d ,  
k t ó r e g o  d o k o n a l i .  B y ł o  t o  s t r a s z n e  w i d o w i s k o .  B a n d y c i  
p o k a z a l i  j a k  d o k o n a l i  n a p a d u  n a  k a s ę  t e a t r a l n ą ,  j a k  z a ­
s t r z e l i l i  k a s j e r k ę  o r a z  j a k  s t r z e l a l i  d o  t ł u m u ,  w y b i e g a ­
j ą c  z  t e a t r u .  Z b r o d n i a r z e  w y k o n a l i  t e  w s z y s t k i e  c z y n ­
n o ś c i  z e  ł z a m i  w  oazaah. W i d a ć  b y ł o ,  ż e  p r z e c h o d z ą  
p s y c h i c z n e  t e r t u r y .
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RZECZY CIEKAW E.
W iek Adama.

P ew ien  uczony s ta ty s ty k  am eykańsk i, nazw i­
sk iem  d r. R obert P . F ie ld , z F iladelfji, pośw ięciw szy 
d ług ie  la ta  b ad an io m  sta tystycznym , geologicznym , 
h isto rycznym  oraz w ielu  innym , doszedł do n iezb ite­
go  p rzekonan ia , że n asz  p rao jc iec A dam  żył n a  jak ie  
15 do 20 ty sięcy  la t  p rzed  n aszą  erą  chrześcijańską. 
Dr. F ie ld  w  s tu d jach  sw ych, n ie  poprzesta ł n a  sam ej 
ty lk o  b ib lji, ale u c iek a ł się  do pracow itego dodaw a­
n ia , odciągania, m nożenia i dzielen ia różnych  dat, 
k tó re  dopiero, pracow icie  zestaw iw szy, doszedł do po­
wyższego rezu lta tu . Nie dość n a  tem : dr. F ie ld  przy­
szedł rów nież do p rzek o n an ia , że A dam  um arł, licząc 
103 lata .

Pijaństwo w śród zwierząt.
N ietylko człow iek jes t zw olennikiem  u p a ja jący ch  

tru n k ó w . (Zwierzęta, p tak i, owady, naw et ryby, jak  
się okazało przy  sposobności, m a ją  pociąg  do p i ja ń ­
stw a.

Kozły, św inie i m yszy  w y ró żn ia ją  się pod tym  
względem . Św inie p rzep ad a ją  za osadem , k tó ry  się 
tw orzy  n a  dnie beczek od piw a, a  gdy im  się u d a  do­
stać  do tego p rzy sm ak u  p iją  do upadłego , a  potem  
ta rz a ją  się i chw ieją  p raw dziw ie  „p ijane  jak  św in ie11. 
Z abaw ny w idok p rzed staw ia  g ro m ad a p ijan y ch  św iń, 
gdy  ta rz a ją  się pow racając  do chlewów.

Ciekaw y w ypadek  up ic ia  p tak ó w  zdarzy ł się raz 
podczas podróży gołębi pocztow ych, w iezionych n a  
lot konkursow y. Jechało  ich  ponad  400 sztuk  w  k la t­
k ach  w  w agonie kolejow ym . GPo przybyciu  n a  m iejsce 
przeznaczen ia  w ypuszczono je i z całej m asy  w róciło 
zaledw ie ok. czterdzieści sztuk . W łaściciele zrazu  zdu­
m ien i b y li zn iknięciem  resz ty  sw oich „w yścigowców11, 
ale, że te , k tó re  pow róciły, dow lokły się do dom u w 
stan ie  zupełn ie n ietrzeźw ym , sk an d a l ten  n ap ro w a­
dził n a  tro p  w y jaśn ien ia  zagadki. Ścisłe dochodzenia 
w ykazały , że znaczną część ład u n k u  w  w agonie s tan o ­
w iło w ino porzeczkowe, k tó re  w yciekło n a  podłogę. 
K la tk i z go łęb iam i s ta ły  w  w agonie, razem  z w inem , 
łakom e p ta k i w y p ija ły  p ły n  z podłogi i to sp row adzi­
ło ta k  sm u tn e  n as tęp s tw a  d la  uczestn ików  wyścigów.

Jeszcze bardziej gorszący p rzy k ład  p tasiego  p i­
jań s tw a  zdarzył się w  Szkocji. Pew nego d n ia  hodow ­
ca gęsi u s ły sza ł n ies ły ch an ą  w rzaw ę. Gęsi w raca ły  do 
dom u gęgając, skacząc, b ijąc  się i trzep iąc  sk rzy d ła ­
m i — jednem  słow em  zachow yw ały się w  sposób u  
gęsi n ies ły ch an y  i by ły  p ijane. W ypadek  śm ieszny  — 
n araz ił jed n ak  w łaśc ic ie la  n a  pow ażne s tra ty , gdyż 
gęsi n ie  by ły  potem  zda tne do niczego. Spędzały  czas 
n a  p ijaństw ie , a jeżeli n ie  piły , to  sp a ły  ja k  zabite. 
O kazało się, że znalazły  drogę do sadzaw ki za tru te j 
ściekam i z pobliskiej ra f in e r ji  sp iry tusow ej i u p ija ły  
się bez ra tu n k u .

N aw et w zór pracow itości, pszczoła, n ie  jes t w ol­
n a  od te j w ady. Pszczelarze dobrze w iedzą, że pszczo­
ły u p ija ją  się n ie raz  sokiem  z n iek tó ry ch  arom atycz­
nych  kw iatów . Jest pew ien g a tu n e k  m ięty , k tó re j 
k w ia ty  w ydz ie la ją  sok, m ający  w łasnośc i u p a ja jące . 
Pszczoły, a  zw łaszcza bąk i, p iją  z n ich  dotąd, aż odu­
rzone sp ad a ją  n a  ziem ię i budzą się dopiero po k ilk u  
godzinach  zesztyw niałe i  oszołom ione.

M uchy — ja k  w iadom o — są skończonym i p ija k a ­
m i i  w y p ija ją  bezw stydn ie w szystk ie  n ap o je  w ysko­
kowe.

Ale p ierw sze m iejsce m iędzy zw ierzętam i trzy m a  
słoń. W tedy  ty lko  n ie  u p ija  się, gdy  n iem a dostępu  do

trunków . Jeżeli zaś pić zacznie, n iesły ch an ie  tru d n o  
odzw yczaić go od tego. Raz w  cy rku  chorem u słonio­
w i daw ano  jako  lekarstw o  alkoholow e napoje, gdy 
zaprzestano  m u  je daw ać, w p ad ał w  ta k ą  w ściekłość, 
że d la uspoko jen ia  trzeb a  było pozwolić up ić się  m u 
n a  nowo. P ijań stw o  przeszło u  niiego w  n ieu leczalny  
nałóg.

K sięża wynalazcy.
Rozm aici (zaślepieni po lity k ierzy  w ym yślają , co 

m ogą p rzed  ludem  naszym  n a  duchow ieństw o k a to ­
lickie, chcąc je w  oczach w iernych  poniżyć, gdyż to 
n a jła tw ie j p row adzi do w yru g o w an ia  w ia ry  z serc 
ludzkich. W  odpow iedzi n a  te  a tak i w arto  przytoczyć, 
czego dokonali księża  i zakonn icy  'dla (społeczeństwa. 
A w ięc proch  w yna laz ł zakonn ik , F ran c iszk an in  z 
F ry b u rg a  B arth o ld  Schw arz, m ły n  w odny k a p ła n  św. 
U rsus. P ie rw sze  o k u la ry  sporządził D om in ikan in  A- 
lek san d er ze S piny w  X III w ieku.

M nich benedyk tyńsk i, B łażej V alentin i, zastoso­
w ał po ra z  pierw szy chetmję do leczenia chorób. Szkło 
pow iększające I lo rnetkę  w y n a laz ł n a jw ięk szy  fizyk 
i chem ik średniow iecza, F ran c iszk an in  Roger Bakom, 
A jeszcze pół w ieku  przed  F a ren h e item  (1642) ksiądz 
B onillan  p o siad a ł rtęc iow y term om etr.

P ierw szym  po A rystotelesie , co opracow ał zoolo- 
gję, m im eralogję i bo tan ikę, i p ierw szym , k tó ry  zbu ­
dow ał ciep larn ię  i w ynalazł cynk i  arszemik, był Do­
m in ik an in , A lbert W ielki. Ś w iatło  gazow e w ynaleźli 
Jezuici. Jezu ita  D unn założył w  1815 r. p ierw sze to ­
w arzystw o gazow e w  P reston .

Jeszcze przed F ran k lin em  uczył o elektryczności, 
zna jdu jącej się w  ch m u rach  grzm otow ych d jak  on 
N ollet z F ran c ji; a p ierw szy  p io runochron  sporządził 
p re rn o stra teń sk i P rokop  D iw isch z M ahren.

P ie rw szy  b a ro m e tr stw orzył Jezu ita  A ngedo Lec- 
cbi, jeden  iz na jw ięk szy ch  astronom ów  naszych  cza­
sów. Rower w y n a laz ł k siąd z  P ian to n  (1845). P ierw szą 
narkozę, oszczędzającą ludzkości ty le  c ierp ień  w y n a­
lazł O. C elestyn Opitz, p row incja ł B onifra trów  w  An- 
g lji (6 lu tego 1847 r.). Środek, by  ślpych nauczyć czy­
tać , w ym yślił O. L an a  Jezuita .

Za L u d w ik a  V II. już sk onstruow ał p ierw szą  m a ­
szynę parow ą opat L uger ize St. Denis. P ierw szą m apę 
opracow ał m n ich  z ostrego zakonu K am edułów , M au- 
ro  (urn. 1459). P ierw sze o rg an y  zbudow ał m n ich  Bu- 
dos z Celly. P ierw szy  m ikroskop  pochodzi od O. Ma- 
g n an a ; a p ierw szy  balon  pow ietrzny  od O. Desforges 
(1772); p ierw szą s ik aw k ę  p o ża rn ą  stw orzy li zak o n n i­
cy C ystersi.'

W ielk i nasz  ro d ak  i astronom , M ikołaj K opernik 
był księdzem .

P ierw szą gazetę  w ydał św. W incen ty  a P au lo  i 
św. F ranc iszek  Salezy (1576—1660).

Te i ty le  innych  w ynalazków , k tó re  zapew niły  
zew nętrzny postęp  w  rozw oju ekomomistyczmym, w y­
naleź li księża  i zakonnicy.

Puls u zwierząt.
P ew ien  uczony niem iecki, postanow ił obliczyć, 

ile uderzeń  n a  m in u tę  w ynosi pu ls u  zw ierząt ssą­
cych. D ośw iadczenia da ły  sensacy jne w ynik i. Prze- 
dew szystk iem  okazało się, że im  zw ierzę jes t w iększe, 
tem  pu ls  bije m u  w olniej. I ta k  u  s ło n ia  pu ls w ynosi 
30 u d erzeń  n a  m inu tę , u  k o n ia  około 40, u  człow ieka 
70, u  psa  90, u  królika, w reszcie około 200. Obliczyć 
puls szybszy od 500 uderzeń  n a  m in. sp raw ia  już  duże 
trudnośc i. Aby dokonać pom iarów  p u lsu  u  m yszy, u- 
czony m u sia ł zbudow ać spec ja lny  a p a ra t, k tó ryby  n a
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©lektromełrze no tow ał udzerzenia. W ynik i (pomiarów 
■były zdum iew ające: U derzenie p u lsu  u  m yszy obliczo­
ne zostało od 520 do 780 u d erzeń  n a  m inutę , p rzecię­
tn ie  n a  700 uderzeń. W y n ik a  z tego, że pu ls m yszy bi­
je 10 razy  szybciej n iż  pu ls człow ieka.

Gdzie mieszka najwięcej żydów ?
S ta tystyczne d an e  o rozm ieszczeniu  ludności ży­

dow skiej n a  św iecie w ykazu ją , że procentow o, w  sto­
su n k u  do  liczby ludności, najw ięcej żydów  m ieszka 
n a  Litw ie. N a s tu  m ieszkańców  Litw y, p rzy p ad a  jede­
n astu 'ży d ó w . N a d rug iem  m iejscu  jest P o lsk a  z 7.8°/0. 
N astępn ie  idą  k ra je  tak ie , jak  W ęgry, R um un ja, Ło­
tw a, A u strja , R osja i T u rc ja  europejska.

100 tysięcy par butów dziennie.
N ajw ybitn ie jszy  fa b ry k an t obuw ia w E uropie, a 

m oże i w  całym  świecie, B ata, w  Czechosłow acji, w y­
ra b ia  n ie ty iko  n a jw ięk szą  ilość obuw ia, bo p raw ie 
100.000 p a r  dziennie, ale rów nocześnie i n a jw ięk szą  
ilość gatunków , bo przeszło 350.

O dpow iedzi R ed a k c ji,
P p .: W Ł S zw ab o w icz  w  K.: N a jle p ie j „R o lę1 z a p re n u ­

m e ro w a ć . P ro g r a m y  rac ljow e z a ję ły b y  zb y t dużo  m ie j­
s c a . — Jó ze f K a p u ś c iń s k i w  L.: O ile  ro z w ią z a n ie  n a d e jd z ie  
n a  czas, zaw sze  zam ie szczam y . Czy l i s ty  zag in ę ły , czy  
■przyszły zapóźno , dz iś  t r u d n o  n a m  sp ra w d z ić . — P io t r  
W en c  w  Ś.: P ro z a  leży  w  tece  re d a k c y jn e j  i c zek a  n a  sw ą  
k o le j. — S. W a c h te i  w  T .: S k o rz y s ta m y . — M a ry ś k a  z K a ­
m io n k i:  K s ią ż k i o d d a liśm y . Z a p o z d ro w ie n ia  d z ię k u je m y  
i w z a je m n ie  se rd e c z n ie  p o z d ra w ia m y . — W Ł G u cw a w  K.: 
Z a zed n an eg o  p re n u m e ra to r a  d z ię k u je m y , co do d rug iego , 
o d p o w iem y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e .

Ceny bydła i n ierogacizny  na krakow  sk ie j targow icy :
w dniu  19 czerw ca b. r.

Płacono za jeden  kilogram  ż.ywej w agi: 
od 1 -10 do 1'90 zł. Ja łow nik  od 1'13 do 1'95 zł.
od 1'22 do 1’78 zł. C ielęta . od 1‘18 do 1'9‘2 zł.
od 0'95 do 1'81 zł. Kozy i barany  0‘00 do ODO zł.

Buhaje 
Woły .
Krowy
N ierogaciznę 1'75 do 2‘4.0 zi. Nlerngaciziię bitej wagi od 2’30do 3 1 0 ..

Na fundusz w ydaw nietw a nadesła li PP.:
Józef Działowy dla M aćka 50 groszy, Adolf L iebeskind 

z K rakow a dla Maćka 50 groszy.

Z a g a d k i  do n a g r o d y .
1. R ebus.

f
' ' j  Mii 2  = J

3. S z a ra d y .
(Ułożył H. Biłka-Głębicki).

I.
D rugie trzecie  m am y w naszym  kraju, 
Czechostow acy i W ęgrzy doń przystępu

[nie m ają,
Z a  t o  W łochom  pierw sza przez kraj płynie, 
C a ło ś ć  polska prow incja w północnej stron ie

II.
Pierw sze drugie w T atrach ,
Na w ielk ich  sto ją  w iatrach,

Trzecie w spak  — to  już wiecie, 
Że z w as każdy trzecie.
W puszczy pierw szy żyje;
Lada kto go tu  drug ie  zabije. 
Rycerze w Polsce daw nej, 
Całość urządzali.

llł.
Nie kosztuje dużo cała 
A jednak „R ola“jest w spaniała, 
Zamów, a otrzym asz zaraz 
Zaległe drugie trzecie czw arte naraz. 
C zw artą p ią tą ; spłać pow oli —
Taka jes t d ruga p ią ta  o „Roli“ .

IV.

Bolek! Mówię ci trzecie,
Ze pierw sza i druga nie cała stoi w kącie, 
Drugie po wodę, bo ją potrzebuję.
Pół pierw szego i drugi, jak konia okuje, 
To przyjdzie na  obiad. A całość z ogrodu 
Po drodze mi przyniesiesz, jak  pójdziesz

[po w odę.

3. K w ad ra ty  m ag iczne .

(Ułożył „Yoga“).

X X X X Bogini grecka.
X X X X N azwa gazety.
X X X X  W yspa na  m orzu Sródz.
X X X X N eutralny  k ra j w Niemczech

X X X X C órka D em etry.
X X X X Roślina.
X X X X Rzeka we W łoszech.
X X X X Drobina.

4. Ł am ag łó w k a  lite ro w a .
(Ułożył F ranciszek  Śm igielski).

G—z—e n —e—a k —r — t —m n —e—a 
m—a—y.

Z am iast kresek w staw ić lite ry  tak , aby 
otrzym ać przysłow ie.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  7 l ip c a
b .  r .

Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N ru  25 „R o li“ : 1. Ł a m ig łó w k a : 
L u d w ik  S t. U n s in g . 2. Z a g a d k a : L ite r a  „ a “. 3. S z a ra d y : 
K ra sz e w sk i, k u la w a , n ic i . 4. U k ła d a n k i:  K o ta ra , p o p as , p a ­
s to r, K u trz e b a , P a n a m a , C e ra m ik a . 5. B ile ty  w iz y to w e : K o­
n a rz e w sk i , W ró b le w sk i, S ik o rsk i, Ż e lig o w sk i, R o zw ad o w ­
sk i, S k ie rsk i, M a łach o w sk i.

■Dobre ro z w ią z a n ia  w  o z n a c z o n y m  czasie  n a d e s ła li  
p p .: J. Z a jączkow isk i z S., A do lf L ie b e sk in d  z K., P io t r  
W en c  z Ś., J a n  N a le p a  z J., W ł. S zw ab o w icz  z  K., Józef 
K a p u śc iń s k i z L. (w ie rszem ) i M a ry lk a  K a la f a r s k a  z K.

N a g ro d y  w y lo so w a li p p .: J a n  N a le p a  z J. i A. L ie b e s­
k in d  z K.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Baasara.
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Prosimy o rychłe odnowienie prenumeraty.
Racja.

P ew ien  p an  w y zn an ia  lute-rskiego, chcąc nak łon ić  
sw ych  k a to lick ich  pod d an y ch  do p rzy jęcia  w ia ry  lu- 
te rsk ie j, obiecał im  dać po 10 m orgów  pola, jeżeli to 
uczynią.. Na to  jeden  m ąd ry  chłop ta k  się odezw ał: 
„K to chce ze m n ą  pom ieniać się n a  kon ie i do mego 
m i dopłaca, to w iem , że m ój koń  lepszy n iż  jego. T ak 
i n asza  w ia ra  lepszą być m usi, k iedy  p an  chce nam  
dopłacać, abyśm y ją  zam ien ili n a  w asza“.

D ow cipna.
—  C z y  w r z u c i ł a ś  l i s t  d o  s k r z y n k i ?

—  N a t u r a l n i e ,  p r o s z ę  p a n i .

—  W i ę c  d l a c z e g o  p r z y n o s i s z  z  p o w r o t e m  p i e ­
n i ą d z e ,  k t ó r e  d a ł a m  c i  z a k u p i e n i e  z n a c z k ó w  p o c z t o ­
w y c h  ?

—  B o  w r z u c i ł a m  t a k  l i s t  d o  s k r z y n k i ,  p r o s z ę  
p a n i ,  ż e  n i k t  t e g o  n i e  z a u w a ż y ł .

Zdrowa rada.
B an k ie r: Jak  p an  śm iesz ośw iadczać się z m iło ­

ścią  d la  m ojej córki, n ie  m ając  żadnego s tan o w isk a?
A rty sta : S y m p a tja  p ań sk ie j córki ośm iela  m nie 

do tego... m am  widoki...
B an k ier: Co?... w idoki? To p an u  po trzebna  lo r­

ne tka , a n ie  żona.

Ostrożny.
— A n iech  w ujaszek  pociągnie tego p iesk a  za  

ogon, dobrze?
— Dlaczego?
— Bo chcę zobaczyć, czy gryzie.

W z a je m n a  u s łu g a .
K u m i e ! c h o d ź c i e  p o m ó ż c i e  n a m  w y w ł ó c z y ć  z d e ­

c h ł e g o  k o n i a ,  j a k  w a m  k i e d y  z d e c h n i e ,  w t e d y  jo 
w o m  p o m o g ę .

Rocznik „Roli" z roku 1927 zawierający 19 powieści:
„T ajem nica  n a  d w o rze  
k ró lew sk im " , „P od róż n a ­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „ D ziw n e sny", „Z w iastu n-  
k a  śm ierci" , „W śród p uszcz i  step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a  dola" , 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod  Jeną..." , „A b rah am  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza", 

W i e l e  z  p o w y ż s z y c h  p o w i e ś c i  j e s t  o z d o b i o n y c h  p i ę k n e m i  i l u s t r a c j a m i .

W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 

Całość rocznika obejm uje 1.040 stron | y j l r r t  n  cr>
a kosztuje wraz z przesyłką pocztow ą łY * * '* * ' ^  o *  •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

G ie łd a  p ło d ó w  ro ln iczych
z dnia 19 czerw ca b. r.

P s z e n i c a  . 5 5 * 0 0 -
Ż y t o  . 5 2 * 0 0 -
O w i e s  . . 4 7 * 0 0 -
J ę c z m i e ń  . 4 5 * 0 0 -
Ł u b i n  ż ó t y  2 8 0 0 -  
F a s o l a b i a ł a  5 8  0 0 -  
G r o c h  z w y k .  5 9 ' 0 0  
S i a n o  s ł o d k .  2 4 ' 0 0  
K o n i e z p a s t e w . O O j O O -  
C e n y  r o z u m i e j ą  s i ę  z a

-5 6  50 S ł o m a  d ł u g a  12*00— 13 00 
-53  00 Z i e m n i a k i  s t o k  9 '00 — 10‘00 
—48 00 K o n i c z y n a  n a -  
—46 00 s i e n n .  c z e r .  3 10‘00— 315*00 
-2 9  00 O t r ę b y  ż y t n i e  30*00— 30*50 
-62*00 M ą k a  ż y t n i a  74*00— 75*00 
• 63*00 M ą k a  p s z e n .  83*00— 84*00 
-2 6  00 O t r ę b y  p s z e n .  29*50— 30*00 
—00 00 M ą k a  c z e r w .  36*00— 38*00 
tow ar średniej hand l. jakości za 100 kg.

W OJCIECH BYCZEK.

Echa wiejskie
P o ez je .

Młody poeta  ludow y, m ający  za sobą p ięk n ą  już  
tw órczość i dorobek poetycki, w ydał pod pow yższym  
ty tu łem  zbiór sw oich na jce ln ie jszych  utw orów .

Te „E cha w iejsk ie" pow inny znaleść się w  k aż ­
dym  dom u n a  w si ,bo są  to p ieśn i jej syna, zrodzone 
d la  B rac i od p ługa. C ena d la  C zytelników  „Roli“
1.50 zł. za egzem plarz. D la in n y ch  2 zł. Do ceny dolicza 
się porto  pocztowe. Z am ów ienia p rzy jm u je  B iuro  Ma­
łopolskiego Z w iązku M łodzieży — K raków , P lac  
Szczepański L. 8, III. p.



A leksander W n ę k o w s k i

Introligatornia
Kraków, ul. św . S eb astjan a  L. 11. 

oprawia książki pojedynczo i w  w ię ­
kszych nakładach, w ykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transm isyjne dla fabryk  
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictw a, wyroby do rybołóstw a, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
w e, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśm y, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesan e pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
F&feryfca P o w r o ź n ic je ft

Stanisława Wałkowińsiiep
w SCrakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
S p rzed aż czę śc io w a  i h a rto w n a .

C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie .

U w aga  n a  d o k ła d n y  ad res.

N ajładn ie jsze  i najciekaw sze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z p ięknem i kolorow em i obrazkam i.

1) My się chcemy bawić! w ierszyk i i po w iastk i d la
grzecznych dzieci.

2) Historyjki o Kizi m izi i innych  u lub ionych  zw ie­
rzą tk ach .

3) św ia t Lalek n ajp ięk n ie jszy  upom inek  d la  grzecz­
nych  chłopczyków  i dobrych dziew czątek.

4) Jak tu wesoło sk a rb  pow iastek  i bajeczek d la  n a j­
grzeczniejszych dziateczek.

5) Mali m ajstrowie sk a rb  w ierszyków  i bajeczek.
6) Ostrożnie!... Bo strzelam!... najp ięk n ie jsze  bajeczk i

i w ierszyki d la  dobrych dzieci.
Cena każdej książeczki w ykonanej w ko lo rach  n a  
dobrym  g rubym  pap ierze w ysy ła za nad esłan iem  

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek razem  za Zł. 6.—. 
W ydawnictwo „SENSACJA11, Kraków, Zielona 7. I. p.

i n s t r u m e n t * !  
. M i l M J a S W  C S 2 K I W S E
dęte i sm yczkow e oraz części za ­
p asow e do tychże. — Stare Instru- 
m enta naprawia, zestraja  lub w y­

m ienia na nowe

J. A .  N IK IE L
Kraków, Sxews8ca 2

W szelk iej porady przy zakładanln  
i kom pletowaniu zesp o łów  orkle- 
stralnych udziela  b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem  znaczka p ocztow ego .

G d y  w y c z y ta s z  o g ło szen ie  
1 u c z y n is z  z a m ó w ie n ie , 
P is z  w y r a ź n ie  i  p o w o li, 
Ześ to  c z y ta ł  w  n a s z e j  R o li.

N akładem  »Strzechy R odzinnej« ukazały się

p o e z je  F ranc L ip iń sk ieg o  p. t.
P ie śń  o m iłośc i zw ycięsk iej.

Do nabycia u G ebethnera i W olffa Kraków.

P ro sim y  o w y ra ź n e  p isa n ie  a d re só w  i p o ­
d a w a n ie  ta k ż e  o s ta tn ie j p ocz ty .

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , K s i ą ż k a  d o  n a b o ż e ń s t w a  d l a  c z c i ­
c i e l i  S e r c a  P .  J e z u s a ,  s t r o n  5 1 2 ,  o p r a w n e  3  ł z .  7 0  g r .  
P rzyjdź K ró lestw o  T w oje, K s i ą ż e c z k a  d o  n a b o ż e ń ­
s t w a  d l a  m ł o d z i e ż y ,  s t r o n  3 2 0 .  O p r a w n e  w  p ł ó t n o  l ' 8 0 z ł .  

O łtarzyk  p o lsk ie g o  d z ieck a . W y b ó r  m o d l i t w  i p i e ś n i  
d l a  d z i e c i ,  s t r o n  1 6 0 ,  o p r a w n e  . . . . 1 z ł .  3 0  g r -

C h w a lc ie  d z ia tk i P an a . K s i ą ż e c z k a  d o  n a b o ż e ń s t w a  
d l a  d z i e c i ,  s t r o n  1 0 0 ,  o p r a w n e  w  p ł ó t n o  1 z ł .  3 0  g r .  

Do nabycia w Administracji „Roli11.

li 'H M  H M

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli" lecz: Konto pocztow e  
406 301 Kraków.

Na reklam acje znaczków  pocztow ych  
się  nie nąlepia, p isząc na zwykłej kartce 
„Reklamacja": Nr... nie otrzym ałem  i sw ój 
adres.


